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Ogłoszenie przedpłaty.
[przesyłką pocztową w państwie 
Austryackiem na wrzesień . . złr. 2’50

(̂jd 1 wrze. do końca grudnia 1883 złr. 8'—
l  przesyłką pocztową w państwie 

Nieraieckiem na wrzesień . . 6 marek
Od 1 wrze. do końca grudnia 1883 20 „

Prenumerata Ilcxy się tylko  
od pierwszego do ostatniego dnia 
,v miesiącu

K raków  27 sierpnia.

Przegląd Polityczny.
W sobotę po zamknięciu dziennika odebraliśmy 

następującą depeszę:
i ' j.
W i e d e ń  25 sierpnia:
"Wszyscy książęta olreaiiscy przybędą tu taj,

. aby być na pogrzebie br. Chamborda. Zainówio- 
ind'f30 pokoi w Hotel Imperial. Stanowisko, za- 
j§t® przez dziennikarstwo wiedeńskie, streszcza 
#jęw następujący sposób: Wszystkie dzienniki 
uznają przymioty duszy zmarłego; jego miłość 
Francyi, której nigdy nie skalał krwią, ani też 
wojną domową. Śmierć hr. Chamborda, upraszcza­
jąc sprawę książąt orleańskich, powinnaby otwo­
rzyć oczy republikanom , którzy mylnie cieszą 
się ze zgonu króla. Zwłoki hr. Chamborda będą 
zabalsamowane w niedzielę, w obecności doktora 
Vulpian. Urzędowe otwarcie testamentu nastąpi 
w obecności książąt’orleańskich. Osoby wtajemni­
czone zapewniają, źe testament nie zawiera ża­
dnej niespodzianki, jak  to niektórzy twierdzą. 
Pogrzebowi przewodniczyć będzie hrabia Paryża 
albo, hr. Bardi. Rzecz ta jeszcze nie jest roz­
strzygniętą. ______

Deputaeya miasta Lwowa, która miała posłu­
chanie u N. Pana w sprawie decentralizacyi za­
rządów kolejowych, była także u ministra oświa­
ty,' aby ponownie przedłożyć prośbę Lwowa o za­
łożenie tamże -wydziału lekarskiego. Minister od 
wółał się naprzód na odpowiedź cesarza, który 
oświadczył, iż rząd weźmie tę sprawę pod roz­
wagę, ale źe stosunki finansowe państwa będą 
tu odgrywały wielką rolę. Dalój zwrócił baron 
Conrad uwagę deputacyi, że budżet ministerstwa 
oświaty w wysokim stopniu obciążony jest roz- 
raaitcmi nowemi budowlami i istytucyami w za­
kresie szkół, które Rada państwa w życie w pro­
wadzić uchwaliła i które wpierw dokonane być 
muszą, zanim będzie można przystąpić do po­
mnożenia zakładów uniwersyteckich. W każdym 
razie rząd życzenie miasta Lwowa zawsze mieć 
będzie na oku.

Pomiędzy Pesztem a Zagrzebiem toczy się 
w dziennikach zacięta walka z powodu ostatnich 
konferencyj ministeryalnych. Wiadomość o dymisyi 
bana Pejacewicza utrzymuje się z coraz większą 
stanowczością, wybór jednak następcy nie będzie tak 
łatwy. Osoba usposobiona bezwzględnie przychyl­
nie dla Węgrów, natrafiłaby w Zagrzebiu na wielkie 
trudności. W edług P. ster Lloyda  hr. Marek Bombel 
les, brat wielkiego ochmistrza dworu arcyks. Ru 
dolfa ma być następcą hr. Pejacewicza, lecz jest 
to tylko przypuszczenie, o ile zaś usprawiedli­
wione, teraz jeszcze wiedzieć nie można. Budap. 
Corp. donosi, że wszyscy szefowie sekcyjni rządu 
krajowego chorwackiego podali się do dymisyi.

Na posłuchaniu udzielonem Ludwikowi Tiszy, 
N. Pan zapowiedział, że w pierwszej połowie 
października przybędzie Ua trzy dni do Szege- 
dynu.

Jak  już wiadomo, słowieńscy posłowie sejmu 
istryjskiego opuścili sejm i wyjechali z Parenzo. 
Po unieważnieniu trzech mandatów słowieńskich, 
posłowie słowieńscy stali się przedmiotem tak 
w Izbie jak  i po za nią brutalnych zaczepek i 
naigrawania ze strony partyi włoskiej, w skutek 
czego uznali za stosowne opuścić teren. Według 
najnowszych rolacyj, posłowie ci zamierzają wnieść 
protest do prezydenta ministrów hr. Taaffego i 
żądać zamknięcia sejmu, który obecnie składa się 
wyłącznie z posłów włoskich.

Artykuł Koeln. Źtg, o którym doniósł nam te­
legram onegdajszy, brzmi jak  następujo:

„Przed jakimś czasem rozszerzyła się wBukareszcie 
wieść, że 150,000 kilogramów prochu, wiele amunicyi 
dla piechoty i arty leryi,45 dział i 2000 namiotów 
pochodzenia rosyjskiego odeszło z Rusżczuku do 
Zofii. Oficerowie rosyjscy mieli mówić o mającem 
wkrótce wybuchnąć powstaniu w górach Rodópe, 
w którem m iała także wziąć udział część Bułga­
rów. Z powstaniem tern miała też być w związku 
powyższa przesyłka. Wiadomość ta o tyle jest 
stwierdzoną, iż rzeczywiście znaczny transport 
broni przesłany został z Ruszczuku do Zofii. N a­
turalnie nasuwa się pytanie, przeciw komu przy­
gotowania te są wymierzone, gdyż Bulgarya nie 
jest znikąd zagrożoną. Trudno znaleść stosowną 
na to odpowiedź; z całą stanowczością można tyle 
tylko powiedzieć, iż agitatorzy panslawistyczni 
w Bułgaryi pracują gorliwie nad zaburzeniem po­
koju europejskiego. Nie należy także spuszczać 
z oka faktu, że postanowienie traktatu berliń­
skiego w sprawie fotyfikacyj bułgarskich, pozo­
stało dotąd martwą literą. Ź drugićj strony sytu- 
acya finansowa w Bułgaryi ma być tak niepo­
myślną skutkiem wygórowanego budżetu woj­
skowego, że dalsze zbrojenia się powinnyby przy­
wieść kraj ten do ruiny finansowćj. Jeśli zaś mi­
mo to armia bułgarska ma być zwiększoną, jak 
się to na pewne okazuje z otrzymanych przez nas 
wiadomości, może się to dziać jedynie w celach 
zaczepnych, które prędzej czy później musiałyby 
zakłócić pokój europejski."

Post omawiając śmierć hr. Chamborda pisze: 
„Hr. Chambord cenił wyżej swą zasadę niż po­
siadanie korony. Na tem stanowisku wytrwał on 
do końca. Pozostał przedstawicielem swej zasa­
dy; wystąpił jednak z szeregu pretendentów, 
którzy zagrażali egzystencyi Rzeczypospolitej."

Voss. Z t j  zaś pisze: „Śmierć hr. Chamborda na­
kłoni naturalnie obóz legitymistów do przeniesienia 
swych nadziei na hr. Paryża. Ten pretendent orle­
ański nie zyska jednak wskutek tego nic na zna­
czeniu, a nawet wątpliwą jest rzeczą, czy wystąpi 
publicznie jako pretendent do tronu francuskiego. 
Rzeczpospolita francuska stwierdziła w ostatnich 
czasach, że wystąpi energicznie przeciw wszelkie­
mu aktowi pretendentów. Dla Rzeczypospolitej jest 
więc śmieć Henryka Bourbona faktem bez znacze­
nia. Ostatnie wybory do rad jeneralnych wykaza­
ły, że partya republikańska systematycznie wzra­
sta, podczas gdy szeregi monarchistów ciągle się 
przerzedzają. “

Śmierć hr. Chamborda, jakkolwiek przewidy­
wana oddawna, wywarła wielkie wrażenie w or­
ganach politycznych stronnictw francuskich. Dzien­
niki republikańskie oświadczają naturalnie uni 
sono, że zgon Henryka Bourbona nie jest bynaj­
mniej wypadkiem politycznym, jakkolwiek o zmar­
łym wyrażają się z wszelkim szacunkiem. Dzien­
niki rojalistyczne wyszły na znak żałoby w ob­
wódkach czarnych, i zastrzegają sobie na później 
należyte ocenienie tego wypadku. Gaulois pisze

że Perry nie będzie upatrywał podróży książąt 
Orleańskich na pogrzeb hr. Chamborda za akt 
pretendentów, ale że zażąda zwrotu zad k u  Oham- 
bord, jakti własności narodowej, ponieważ^ zamek 
ten był osobistą donscyą na rzecz księcia H en­
ryka. Journal des Detats pisźe, że legitymiści 
powinni teraz utworzyć prawe skrzydło stronni­
ctwa republikańskiego.

Klęska, jaką poniosła armia francuska dnia 15 
b. m. w Tonkinie podcżńś ataku na Son-Tai, na­
prawioną została obecnie świetnym rezultatem ak- 
cyi, skierowanej przeciw stolicy Anamu, miastu 
Hue. Szczegóły walki około murów Iluć,_ w któ­
rej marynarka i wojskń lądowe udział wzięły, nie 
są dokładnie znane, to tylko pewna, że załoga 
tesro miasta prosiła o zawieszenie broni. Komisarz 
cywilny, p. Harrnana udał się dnia 22 b. m. do 
Hue, aby podyktować warunki pokoju. P ak t ten 
upokorzy zapewne wojska Anamu, a młody ce­
sarz anamijski przyjmie prawdopodobnie prote­
ktorat francuski. Czy powodzenie to wystarczy 
jednak armii francuskiej do zajęcia Tonkim gjest 
wielką kwestyą. Tu bowiem już nie Anamici, ale 
wojska chińskie stawiają orężowi francuskiemu 
„półurzędowy," skuteczny przytem opór. Być mo­
że jednak, że grzmot dział francuskich pod Hue, 
ostudzi trochę zapał wojenny także w Shangai i 
Pekingu.

Rosyjska Gazeta petersburgska zaznacza donio­
słe znaczenie polityczno podróży ks. Czarnogór­
skiego do Konstantynopola, wobec przymierza, 
istniejącego między Austryą a Niemcami, które 
starają się, o ile możności, pozyskać sobio wład­
ców półwyspu bałkańskiego. Sułtan bowiem, p i­
sze ów dziennik, mógłby znaleźć w osobie ks. 
Czarnogórskiego dzielnego sprzymierzeńca, gdyby 
zapragnął odzyskać swe prawa do Bośni i H er­
cegowiny; wogóle jednak figury na szachownicy 
europejskiej ugrupowały się tak, iż Rosya, posta­
rawszy się o przymierze z książętami bałkański­
mi i wystąpiwszy energicznie z jasno sformuło- 
wanemi żądaniami, mogłaby powetować stratę, 
wyrządzoną jej przez traktat berliński.

KORESPONDENCYA „CZASU.U

IiW-Aw 26 sierpnia,

(§§) Spór z W ęgrami o kawał tatrzańskiego 
terytoryum trzeba mieć ciągle na o k u , bo spra­
wa ta bynajmniej nie przedstawia się po odbytej 
komisyi tak pomyślnie, jak  pisali dwaj korespon­
denci polscy. Prawda, że węgierscy delegaci nie­
jako protokolarnie zrzekli się dzikiej pretensyi 
pierwotnej do całego Morskiego Oka, ale ostate­
cznie żądają zawsze jeszcze za wiele. Chociaż 
z dokumentami wystąpili tylko galicyjscy delegaci, 
mimo to protokół tak został sp isany, jak  gdyby 
gołosłowne wywody i uroszczenia pełnomocnika 
dóbr Jaworzyna, dotrzymywały równowagi doku­
mentom. Ten pełnomocnik zajął swojemi wywo­
dami większą połowę protokółu, i to właśnie dru­
gą połowę, wskutek czego czytelnik, nie biorący 
rzeczy tej gorąco, np. jaki radca ministeryainy 
w W iedniu, skończy może czytanie pod wraże­
niem korzystnem dla urószczeń węgierskich. Pp. ko 
misarze węgierscy także postąpili sobie z madjar 
ską arogancyą, bo na samym końcu protokołu 
zapisali swoje zdanie w formie admonicyi dla 
delegatów galicyjskich, którzy zdaniem ich wbrew 
interesom rządu austryackiego zajęli szorstkie sta­
nowisko non possumus. Tych wyrazów nawet użyli 
pp. Madjarowie, aby scharakteryzować przedmio­
towe i przekonywujące wywody przeciwników,

którym wcale nie było pilno zwiększać globu wę­
gierskiego kosztem Galicyi.

Quid ju r is?  Spór nie ustał, lecz owszem przy­
brał formę niejako zapalną. Po ostatniej komisyi 
i jej protokólarnem opisaniu, nie da się teraz 
rzecz tak długo zwlekać, jak  po prywatnej ugo­
dzie interesowanych stron z r. 1858, ugodzie, 
która dla śmiechu chyba tę nazwę nosi, bo sta­
nowi właściwie tylko źródło sporów. Kto ma spór 
ten rozstrzygnąć,’ kiedy niema żadnego trybunału 
dla spraw 'spornych między W ęgrami a Austryą, 
kiedy wogóle sprawa cała niema precedensu? 
Dla pp. Madjarów może to być kwestyą mniej 
ciekawą, bo sądząc z jurydycznej bystrości i skru­
pulatności węgierskich członków ostatniej komi- 
syi o dalszym przebiegu sprawy, możnaby przy­
puścić, źe pewnego meknego poranku najbliższy 
sędzia powiatowy np. K esm ,::.^  powie sobie, iz 
jest kompetentny do obrony globu węgierskiego 
i az ebadta wyśle gromadę pandurów,_ a d j 
rem alasom na zielono pomalowali urojoną Imię 
graniczną! , ,

Dla nas sprawa ta jest krajową w najdomo- 
ślejszem tego słowa znaczeniu, ale w Budapeszcie 
traktowana będzie, jako sprawa sporna nie z Ga- 
licyą, lecz z Austryą, a względnie z austryaekim 
rządem. Najwięcej obawiać się należy takiej 
komplanacyi, któraby rozegrała się cicho między 
dwoma ministrami, po za plecami ciał reprezen­
tacyjnych. Trzeba wcześnie postarać się o to, aby 
hr. Taaffe wiedział o tem, że nie chodzi tu o obo­
jętny kawał jałowego gruntu, lub o jaką zwy­
czajną skałę, źe okoliczność, iż sporne terytoryum 
w każdym razie pozostaje w obrębie monarchii, 
nie powinna być dlań rozstrzygającą. Gdyby rzecz 
oparła się o Radę państwa, możnaby być spokoj­
nym, bo w takim razie Koło polskie potrafi obro­
nić granice kraju wobec napastliwością madjar- 
skiej, ale jak  powiedziałem w Budapeszcie zechcą 
może rzecz traktować w ten sposób, jak  wiele 
innych spornych z Austryą kwestyi^ administra­
cyjnej natury. W  takim  razie koniecznie kraj 
wymagać musi, aby rząd austryacki nie zawierał 
z W ęgrami żadnej ugody, któraby przedtem nie 
uzyskała aprobaty reprezentacyi naszej tj. Sejmu 
albo W ydziału krajowego. Zawarcie kompromisu 
z zastrzeżeniem późniejszego wyjednania takiej 
aprobaty, byłoby już wcale niepomyślnem, bo 
stwarzałoby sytuacyę przymusową.

Powie kto może, źe to się wszystko rozumie, 
że Sejm nasz wyłącznie jest powołany do sta­
nowczego głosu, a co w tej mierze bez jego ze­
zwolenia się stanie, nie miałoby mocy prawnej. 
Niestety zarzut taki może nie dałby się utrzymać 
wobec 'madjar8kich jurystów , którzy w sprawie 
tej okazują się napastliwymi, a więc pewnie nie 
zechcą sejmowi przyznać tego, co w statucie k ra­
jowym nie jest powiedziane najwyraźniej i naj­
dosadniej. A statut krajowy nie zawiera w tej 
mierze kategorycznego określenia kompetencyi. 
Tylko instrukeya przez Sejm uchwalona wkłada 
na W ydział krajowy obowiązek strzeżenia granie 
kraju. Że W ydział krajowy obowiązek ten spełni,
0 tem pewnie nikt nie wątpi, ale czy będzie mógł 
w chwili rozstrzygającej głos zabrać tak, aby on 
zaważył ńa szali, to zależy już od tego, jak  spra­
wę pojmować będą w Wiedniu. Z tego powodu, 
jak powiedziałem, trzeba o niej ciągle pamiętać
1 zastrzedz się przeciw traktowaniu ugody ze sta­
nowiska wyłącznie państwowego, między hr. Ta 
affem a p. Tiszą. Austryi może mało zależeć na 
kilkuset morgach jałowego i skalistego terenu, 
który ostatecznie nie będzie stracony dla mo­
narchii, ale Galicyi na tem niezmiernie wiele za­
leży, aby nie odrywano ani kawałka ziemi od 
kraju dlatego, że to byłoby dogodnem dla pe­
wnego magnata madjarskiego. Jeżeliby wybuchł 
spór o linię graniczną, między dwiema prowin 
cyami Austryi, np. między Czechami a ̂  Morawą,

I pewnie nie pomyślałby nikt o załatwieniu tej

sprawy bez. zgody Sejmów lub Wydziałów kra­
jowych. Że W ęgrzy nie są prowincyą, lecz pań­
stwem niejako odrębnem, to nadaje ich uroszcze- 
niom większy nacisk, ale nie może stanowić dla 
Wiednia pretekstu prawnego do odmawiania re- 
prezentaeyi krajowej rozstrzygającego głosu.

Wiadomość o ustąpieniu p. Bazylego Kowal­
skiego, także i z Rady państwa była mylną, a 
może tylko przedwczesną, bo jeżeli p. Ko^ a^ k i  
zechce być konsekwentnym w politycznych mo- 
tywach złożenia mandatu sejmowego, o a z 
drugiego mandatu zrzec się powinien. W yboy 
pełniający w jego okręgu (Stryj-Skole) rozpisany
na 10 września.

W  deputacyi Wydziału krajowego, która po 
rozwiązaniu Cesarzewiczowej złożyć ma gratula- 
cye rodzinie C esarskiej, weźmie udział także 
J. Eks. D r Smolka. Jego obecność jako prezy­
denta Izby deputowanych wymaganą jest przy 
akcie chrztu nowonarodzonego członka rodziny 
Cesarskiej.

Wiedeń 24 sierpnia.

n  Telegraf przyniósł onegdaj rano wiadomość 
o śmierci hr. Chamborda. Od kilku dni wszyscy 
bvli na to przygotowani, i dlatego wiesc ta  me 
sprawiła żadnego wrażenia. Smutny koniec wnu­
ka Karola Xgo powinien wszakze wzbudzić 
litość w sercu każdego człowieka. Uważamy na­
wet w organach republikańskich francuskmh pe­
wne współczucie i wielką wstrzemięźliwość. Oba­
wiać się jednak można, że zgon hn Chamborda 
będzie hasłem różnych demonstracyj. lelegram  
zwiastuje przybycie wielkiej liczby rojalistów fran­
cuskich do Frohsdorfu na obchod pogrzebowy. 
Przy tej sposobności nie obejdzie się zapewne 
bez’ różnego rodzaju manifestacyj rojalistycznych, 
które mogą wywołać oburzenie i antidemonstra- 
cye w kołach republikańskich. Jak  mi donoszą 
z P aryża, rząd francuski ma zamiar wydalenia 
z kraju hrabiego Paryża, w razie, jeśliby legi y- 
miści ogłosili go królem. Izba zapewne zratyfiko- 
wałaby ów akt rządowy. ,

Pogrzeb hr. Chamborda odbędzie się w przy­
szłym tygodniu. Przybyły dzisiaj rano prol. Vul­
pian z Paryża ma być świadkiem (upoważnionym 
przez legitymistów) przy sprawdzeniu tożsamości 
osoby i przy balsamowaniu ciała. Hr. Chambord 
używał przywilejów eksterytoryalności, i dlatego 
przy otwarciu testamentu ma byc przytomnym 
jeden z wyższych urzędników urzędu marszałkow­
skiego. T r e ś ć 'testam entu jest w tej chwili wiel­
ką tajemnicą, i bliższe otoczenie króla oraz jego 
stronnicy oczekują z niecierpliwością ogłoszenia ta­
kowego. Książęta Orleańscy mają przybyć na

P°H r. Chambord umarł właśnie w chwili, kiedy 
opinia publiczna we Francyi jest mocno zaniepo­
kojoną wczorajszym artykułem Nordd. Allg. Ztg. 
Artykuł ów sprawił ogólne zamieszanie, giełda 
spadła i każdy się dzisiaj pyta, co mają znaczyc 
owe złowieszcze przestrogi i groźby ? ■ Rozumie
s ię , komentarzom niema końca. P rasa francuska, 
na szczęście, traktuje tę rzecz z zimną krwią i 
zdrowym rozsądkiem. Niema więc obawy, aby wy­
cieczka Nordd. Allg. Ztg miała jakiebądź następ­
stwa i pewni jesteśmy, że za kilka dni nadejdzie 
artyku ł, tłumaczący, mitygujący i usprawiedli­
wiający gniew niemiecki. — Byliśmy już nieraz 
świadkami podobnych kaprysów i objawow gnie­
wu Bismarka. Fakt ten jest o tyle ciekawym, ze 
znajduje s ię , zdaniem naszem , w scisłym związku 
z wypadkami, gotującymi się na Wschodzie. 
Przestroga niemiecka zwróconą jest przeciw owym 
francuskim szowinistom, którzy nie przestają ma­
rzyć o sojuszu z Rosyą. .

Zwiastowany przyjazd ks. Bismarka do Gastem 
na d. Igo września i wizyta, jaką mu złoży hr.

OGNIEM i MIECZEM.
POWIEŚĆ

przez
Henryka Sienkiewicza.

(55)

Tom drugi.

(Ciąg dalszy).

Chmielnicki rósł z każdą chwilą w siły. Sehwy- 
*ni Kozacy podawali już kwotę jego wojsk na 
iwieścio tysięcy ludzi, a za parę dni siły te mo- 
?>y zdwoić się łatwo. Dlatego po bitwie stał jo- 
*zcze w Korsuniu, a zarazem, korzystając z chwili 
’Pokoju, wprowadzał lud w swoje niezliczone za- 
!t§Py; Czerń dzielił na p u łk i, wyznaczał pułko­
wników z atamanów i co doświadczcńszych essau- 
,ow zaporozkich, wyprawiał podjazdy lub całe 
ty wizy o dla dobywania poblizkich zamków. Zwa- 

to wszystko książę Jerem i, widział, iż iu e j j  UJ W B Z y S L K O  y  t r t u i ł ,  W i d z i e l i ,  I Z  1

braku statków, których przygotowanie dla 
bjOOO wojska zajęłoby kilka tygodni czasu, i dla 
wybujałej nad wszelką wiarę potęgi nieprzyjaciela, 
tttemasz sposobu przeprawienia się za Dniepr w tych 
°kolieach, w których obecnie zostawał. Na radzie 
^ojennej pan Polanowski, pułkownik Baranowski, 
strażnik pan Aleksander Baranowski, pan Woło- 
jjyjewski i W urcel byli zdania, by na północ 
j “ Yzernthowu ruszyć, który za głuchemi lasami 

ztamtąd iść na Lubecz i tam dopiero, ku 
«fahinowj się przeprawiać. Była to droga długa 

lebezpieczna, bo za czernihowskiemi lasami le- 
. a y ku Brahinowi olbrzymie błota, przez które 

Piechocie nie łatwo się było przeprawiać, a cóż 
ciifler0 c*^kiej jeźdz ie , wozom i artyleryi. Księ­
go przypadła do smaku ta rada, pra-

A tylko raz jeszcze przed tą długą, a jak  się

spodziewał, i niepowrotną drogą, na swem Za- 
dnieprzu tu  i owdzie się ukazać, by wybuchu za­
raz nie dopuścić, szlachtę pod swe skrzydła zgar­
nąć, grozą przejąć i pamięć owej grozy między 
ludem zostawić, która pod niebytność pana sama 
jedna miała być stróżem kraju i opiekunem tych 
wszystkich, co z wojskiem pociągnąć nie mogli. 
Prócz tego księżna Gryzelda, panny Zboraskie, 
fraucymer, dwór cały i niektóre regimenta, mia­
nowicie piechoty były jeszcze w Lubniach, posta­
nowił więc książę pójść na ostatnie pożegnanie 
do Łubniów.

W ojska ruszyły tegoż samego dnia, a na czele 
pan Wołodyjowski ze swymi dragonami, którzy, 
choć wszyscy bez wyjątku R usini, przecie w klu­
by dyscypliny ujęci i w żołnierza regularnego 
zmienieni, wiernością prawie wszystkie inne cho­
rągwie przewyższali. Kraj był jeszcze spokojny. 
Gdzieniegdzie’ potworzyły się już kupy hultajów, 
rabując zarówno dwory jak  i chłopow. ły ch  zna­
cznie po drodze wygnieciono i na pale powbijano. 
Ale chłopstwo nigdzie nie powstało. Umysły wrzały, 
ogień był w chłopskich oczach i duszach, zbrojo­
no się po cichu, uciekano za Dniepr. Wszelako 
strach panował jeszcze nad głodem krwi i mordu. 
To tylko za złą wróżbę na przyszłość poczyta-, 
nem być mogło, że w tych nawet wioskach, w kto 
rych chłopi nie puścili się dotąd do Chmielą, u- 
ciekałi za zbliżeniem się wojsk książęcych, jakby 
w obawuc, by im straszny kniaź z twarzy nie wy­
czytał tego, co w sumieniach się kryło, i z góry 
nie pokarał. K arał on jednakże tam , gdzie naj­
mniejszą oznakę knującego się buntu znalazł, a 
jako naturę miał i w nagradzaniu i ŵ  karaniu 
niepohamowaną, karał bez miary i litości. Można 
było rzec , iż po dwóch brzegach Dniepru błą­
dziły dwa upiory — jeden dla szlachty, Chmiel­
nicki , drugi dla zbuntowanego ludu — książę Je- 
remi. Szeptano sobie między ludem, że gdy ci 
dwaj się ze trą, chyba słońce się zaćmi i wody 
po wszystkich rzekach poczerwienieją. Ale starcie 
nie było blizkiem, bo ów Chmielnicki, zwycięzca

z pod Żółtych wód, zwycięzca z pod Korsunia, 
ów Chmielnicki, który rozbił w puch wojska ko­
ronne , wziął do niewoli hetmanów i teraz stał na 
czele setek tysięcy wojowników, po prostu bał się 
tego pana z Łubniów, który chciał go szukać za 
Dnieprem. — Wojska książęce przebyły właśnie 
Śleporód, sam zaś książę zatrzymał się dla, wy­
poczynku w Filipowie, gdy dano mu znać, że 
przybyli wysłańcy Chmielnickiego z listem i pro­
szą o posłuchanie. Książę kazał im się stawić na­
tychmiast. Weszło tedy sześciu zaporożców do 
podstarościńskiego dw orku, w którym stał książę, 
i weszli dość hardo, zwłaszcza najstarszy z nich, 
ataman Sucha-ruka, pamiętny na pogrom korsuń- 
ski i na swą świeżą pułkownikowską szarżę. Ale 
gdy spojrzeli na oblicze księcia, wnet ogarnął ich 
strach tak wielki, że padłszy mu do nóg, nie 
śmieli słowa przemówić.

Książę, siedząc w otoczeniu co przedniejszego 
rycerstwa, kazał im podnieść się i pytał, z czem 
przybyli.

— Z listem od he tm ana ... — odparł Sucha- 
ruka.

Na to książę utkwił w Kozaku oczy i rzekł 
spokojnie, lubo z przyciskiem na każdem słow ie:

— Od ło tra, hultaja i rozbójnika, nie od ata- 
mana!

Zaporożcy pobledli, a raczej pośmieli tylko — 
i spuściwszy głowy na piersi, stali w milczeniu 
u drzwi.

Tymczasem książę kazał panu Maszkiewiczowi 
wziąść list i czytać.

List był pokorny. W Chmielnickim, lubo już 
po Korsuniu, lis wziął górę nad^lwem, wąż nad 
orłem, bo pamiętał, że pisze do Wiśniowieckiego ’ ). 
Łasił się jak  m ógł, by uspokoić i tem łatwiej

*) Samoił W ieliczko, str. 79. P isał Chm ielnicki 
do księcia: „żeby tedi o to je  szczosia z hetm anam i 
koronnym i s ta ło , on , kniaź W iszniowiecki ne ura- 
żałsia i gniew a swojego k n e m u , Chmielnickomu 
prostyraty  ne iżwoli.11

ukąsić, ale łasił się. Pisał, iż co się stało, z winy 
Czaplińskiego się s ta ło , a że hetmanów również 
spotkała fortuny odmienność, tedy to nie jego, 
nie Chmielnickiego wina, ale złej ich woli i uci­
sków, jakich na Ukrainie Kozacy doznają.

Prosi on jednak księcia, by się o to nie urażał 
i przebaczyć mu to raczył, za co on zostanie za­
wsze powolnym i pokornym książęcym słu g ą ; aby 
zaś łaskę książęcą dla wysłanników swych zje­
dnać i od srogości książęcego gniewu ich zbawić, 
oznajmia, iż towarzysza usarskiego, pana Skrze- 
tuskiego, który na Siczy był pojman, zdrowo wy­
puszcza.

T u następowały skargi na pychę pana Skrzetu- 
skiego, że listów od Chmielnickiego nie chciał do 
księcia brać, czem godność jego hetmańską i ca­
łego wojska zaporoskiego wielce spostponował. 
Tejto właśnie pysze i poniewierce, jakie ustawi­
cznie od Lachów spotykały Kozaków, przypisywał 
Chmielnicki wszystko, co się stało, począwszy od 
Żółtych wód aż do Korsunia. Wreszcie list koń­
czył się zapewnieniami żalu i wierności dla Rze­
czypospolitej, oraz zaleceniem pokornych służb 
wedle książęcej woli.

Słuchając tego listu , sami wysłańcy byli zdzi­
wieni ; nie wiedzieli bowiem poprzednio, co się 
w piśmie onem znajduje, a przypuszczali, że prę­
dzej obelgi i harde wyznania,, niż prośby. Jasnem 
im tylko było, że Chmielnicki nie chciał wszyst­
kiego na kartę przeciw tak wsławionemu wodzowi 
stawić, i zamiast całą potęgą na niego ruszyć, 
zwlekał, pokorą łudził, oczekiwał widocznie, by 
się siły książęce w pochodach i walkach z poje­
dynczymi watahami wykruszyły, słowem, wido­
cznie bał się księcia. W ysłańcy spokormeli więc 
jeszcze bardziej, i w czasie czytania pilnie oczy­
ma w twarzy książęcej czytali, czy czasem śmierci 
swej nie wyczytają. I  choć idąc, byli na nią go­
towi, przecież teraz strach ich zdejmował. Książę 
zaś słuchał spokojnie, jeno od chwili do chwili 
powieki na oczy spuszczał, jakby chcąc utajone 
w nich gromy zatrzymać, i widać było jak  na

dłoni, że gniew straszny trzyma na wodzy. Gdy 
skończono list, nie ozwał się ni słowa do posłań­
ców, tylko kazał Wołodyjowskiemu wziąć ich 
precz i pod strażą zatrzymać; sam zaś zwróciw­
szy się do pułkowników, ozwał się w następująco
słowa: . .

— W ielką jest chytrość tego nieprzyjaciela, bo 
albo mnie chce owym listem uśpić, by na uśpio­
nego napaść, albo li w głąb Rzeczypospolitej po­
ciągnie, tam układ zawrze, przebaczenie,od po­
wolnych stanów i króla uzyska, a wtenczas bę­
dzie się czuł bezpiecznym; bo gdybym go dłużej 
chciał wojować, tedy nie on już, ale ja  postąpił­
bym wbrew woli Rzeczypospolitej i za rebelizanta 
uchodziłbym.

W urcel aż się za głowę złapał.
— O vulpes astu ta!
— Co tedy radzicie czynić, mości panowie? 

rzekł książę — mówcie śmiało, a potem ja  wam 
swoją wolę oznajmię.

Stary Zaćwilichowski, który juz oddawna, po­
rzuciwszy Czehryn, z księciem się był połączył, 
rzekł *

—  Niechże się stanie wedle woli waszej ksią­
żęcej mości; ale jeśli radzić wolno, tedy powiem, 
że zwykłąś sobie bystrością wasza książęca mose 
inteneye Chmielnickiego wyrozumiał, gdyż takie 
one są , a nie inne; mniemałbym przeto,^ że na 
list jego nic nie potrzeba zważać, ale księżnę pa­
nią wpoprzód ubezpieczywszy, za^ Dniepr iść i 
wojnę rozpocząć, nim Chmielnicki jakowe układy 
zawiąże; wstydby to bowiem i dyshonor był dla 
Rzeczypospolitej, by takie insulta płazem puścić 
miała. Zresztą (tu zwrócił się do pułkowników) 
czekam zdania waciów, mego za nieomylne nie 
podając.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Kalnoky, kompletują zjazd Cesarski w Ischl i po­
dróże królów rumuńskiego i serbskiego do Wie­
dnia i Berlina. Spotkanie się ks. Bismarka z au- 
stryackim ministrem spraw zewnętrznych ma wielką 
donioslośó polityczną i nawet pisma urzędowe nie 
odmawiają mu tego znaczenia. Że kwestya wscho­
dnia będzie jeśli nie jedynym, to głównym przed­
miotem rozmowy panów kanclerzy, jest rzeczą nie­
wątpliwą , bo i temu nawet nie chcą zaprzeczać.

Namiestnik Galieyi, p. F. Zaleski, ma dzisiaj 
prywatne posłuchanie u Cesarza i jedzie wieczo­
rem do Ischl dla odwiedzin ministra skarbu p. 
Dunajewskiego.

Wiedeń 26 sierpnin.

□  Śmierć hr. Chamborda sprawiła na całym 
kontynencie daleko większe wrażenie, aniżeli po­
wszechnie myślano. Zachowanie się republikań­
skiej prasy we Prancyi jest nader umiarkowanem 
i odpowiada obecnej sytuacyi. Książęta Orleańscy 
mieli zawsze liczne stronnictwo; śmierć hr. Cham­
borda zdaje się otrzeźwiła część francuskiej pu­
bliczności. Poważniejsze organa francuskiej prasy 
nie chcą wprawdzie uznać niehezpieczeństwa, ja ­
kie ostatnie wypadki stworzyły dla Rzeczypospo­
litej. Journal des Debats oraz Temps zapewniają 
swoich czytelników, że śmierć wnuka Karola X, 
nie zagraża bynajmniej instytucyi republikańskiej, 
przyjętej dzisiaj przez większość narodu francu­
skiego. Tem bardziej widać we wszystkiem pe­
wien niepokój, jaki nowo stworzona sytuacya wy­
wołała w obozie radykalnym. Jeden z wybitniej­
szych członków stronnictwa orleanistycznego, miał 
wczoraj ciekawą rozmowę z korespondentem N. 
f r . Presse. Następca Henryka Ygo, nie ma za­
miaru ogłaszania manifestu, ani też bedzie używał 
skrajnych i rewolucyjnych środków dla przywró­
cenia monarchii we Prancyi. Stronnictwo Orleani- 
stów jest stronnictwem prawa i takiem pozostanie 
nadal. — Pierwszem jego zadaniem będzie rewi- 
zya całkowita konstytucyi i do tego będą 
dążyły dzisiaj wszystkie zabiegi rojalistów. — 
Rządy republikańskie we Prancyi popełniły o- 
statniemi czasy tyle nadużyć, tyle krzyczących 
błędów, nieukontentowanie jest tak ogólnem, chaos 
wewnętrzny tak wielkim, że poważna a zgrabna 
taktyka monarchistów może przynieść oczekiwa­
ny rezultat, bez wielkiego przelewu krwi, i prę­
dzej, aniżeli się zwolennicy pp. Rochefort i Cle­
menceau spodziewają.

Dzienniki wiedeńskie poświęcają śmierci hr. 
Chamborda nader sympatyczne artykuły i wyno­
szą zalety osobiste zmarłego. N. fr. Presse stała 
się naraz sentymentalną; znajduje, że wypadki 
frohsdórfskie mogą kiedyś zagrażać Rzeczypospo­
litej i wzywa republikanów francuskich do zgody 
i wzajemnej pracy nad wzmocnieniem instytu- 
cyj republikańskich. — Presse porównywując stan 
wewnętrzny Prancyi z Hiszpanią, powiada, że 
dzwony frohsdorfskiej kaplicy, zwiastując światu 
zgon Henryka Vgo, zwiastowały jednocześnie re- 
stauracyę monarchii we Francyi, i że jak Hisz­
pania pó ciężkich próbach szukała zbawienia 
w restauracyi monarchii, tak i Francya będzie 
zmuszoną prędzej lub później przywrócić rządy 
monarchiczne.

Wczoraj wieczorem otworzono testament hr. 
Chamborda] ale, jak zapewniają tutejsze dzienni­
ki, takowy ma czysto prywatny charakter i nie 
zawiera żadnych politycznych rozporządzeń. Twier­
dzenie to wydaje się nam ze względu na sytua- 
cyę bardzo prawdopodobnem. Ciało zmarłego 
zostanie przewiezionem do Gorycyi w przyszłą 
sobotę i tam dopiero odbędzie się uroczysty po­
grzeb. Tymczasem legitymiści i orleaniści przy­
bywają w wielkiej liczbie. Większa część przyby­
wających zostaje w Wiedniu, gdyż hotele i domy 
zajezdne w Neustadt i okolicach są już przepeł­
nione. Chodzą pogłoski, jakoby rojaliści przy­
gotowywali wielką manifestacyę w dzień pogrzebu. 
Hrabina Chambord ma zamiar przenieść się do 
Gorycyi na stałe mieszkanie. Książęta orleańscy 
przyjeżdżają tu we wtorek. Cała familia Orlea­
nów ma być przytomną pogrzebowi. — Książę 
Chartres przybędzie dopiero we środę ze Szwe- 
cyi. — Większa część francuskich dzienników 
przysłała specyalnych korespondentów. Widoez- 
nem jest, do jakiego stopnia sytuacya obecna zaj­
muje opinię publiczną we Prancyi.

Król Karol opuszcza Wiedeń jutro po południu. 
Serdeczne przyjęcie, jakiego monarcha rumuński 
doznał w Wiedniu, nie omieszka wywrzeć zbawien­
nego wpływu na stosunek Austro-Węgier do Ru­
munii. Różne drobne kwestye zostające w zawie­
szeniu, a między innemi kwestya zamknięcia gra­
nicy rumuńsko-węgiersko-galicyjskiej, zostaną za­
łatwione w bliskiej przyszłości. W kwestyi duna- 
jowej nastąpiła przerwa, i zaznaczyć tylko mo­
żemy pewne apaisement des esprits jak w Wiedniu 
i w Peszcie, tak i w Bukareszcie. Urzędowe ru­
muńskie organa znajdują dzisiaj, że przyjazne 
rozwiązanie sporu dunajowego byłoby pożądaną 
rzeczą w interesie obudwóch zainteresowanych 
stron.

Poseł rumuński w W iedniu, p. Karp, będzie 
towarzyszył królowi do Bukaresztu. Polityczne 
konsekwencye pobyt-u króla Karola w Wiedniu 
i Berlinie okażą się wkrótce!

Zajścia kroackie wywołały kryzys rządową, 
jakeśmy to przewidywali. —- Ban Pajacewicz 
podał się do dymisyi, która zostanie przyjętą. 
Jednak uchwała, powzięta na radzie ministrów, 
zostanie wykonaną pod jego nadzorem. Nomina- 
cya następcy ukaże się zapewne po roztrząśnieniu 
kwestyi spornej przez parlament węgierski.

Cesarzowa Elżbieta z arcyksiężnją Waleryą wy­
jechały dzisiaj na kilka dni do Mfirzsteg.

Warszawa 26 sierpnia.

(!!) W wyższych sferach rządowych głoszą po­
tajemnie o zjeździe cara Aleksandra III z cesa­
rzem Wilhelmem w Aleksandrowie. Ważna ta po­
głoska nie jest bez znaczenia, gdyż od kilku dni 
w Aleksandrowie odbywa się przegląd szyn i de­
korowanie sal. Zjazd podobno ma nastąpić z po­
czątkiem przyszłego tygodnia, a car Aleksander 
ma zachować najściślejsze incognito. Z Aleksan­
drowa doniesiono również, że rozkazano tam ca­
łej służbie kolejowej przybrać się świątecznie od 
poniedziałku 27 bm., nie wyjawiając powodów — 
dlaczego. Car przejeżdżając przez Warszawę za­
trzyma się podobno 10 minut. Ile w tem wszyst­
kiem prawdy —trudno na razie orzec, w każdym 
razie, pogłoska ta, trzymana w ścisłej tajemnicy, 
ma o tyle pozory prawdy, że faktem jest, iż w A- 
leksandrowie czynią przygotowania widocznie na 
przyjęcie bardzo dostojnych gości — a w W ar­
szawie najwyżsi urzędnicy mają jakieś bardzo ta

jemnicze i wyczekujące miny. W  związku z tą 
wiadomością pozostaje i ta, że zastępujący chwi­
lowo Hurkę* baron Kruedener, telegrafował do 
Odessy do gubernatora warszawskiego, a nadeszła 
odpowiedź brzmiała, że Hurko ile możności przy­
jazd swój przyspieszy.

Podobno z lekkiej początkowo słabości syna 
Hurki wywiązała się dyfteritis. Hurko bardzo za­
niepokojony.

Wspominałem wam o zmianach w tutejszych 
szkołach. Spodziewają się jeszcze więcej dymisyj. 
Charakteryzuje to doskonale rząd rosyjski, — że 
właśnie z rozpoczęciem nauk w szkołach, usuwa 
on profesorów i inspektorów, robiąc z tego wię­
kszy zamęt i nieporządek. Dwa miesiące waka- 
cyj nie mogły posłużyć do uregulowania tych 
spraw. Ale tak chciał Apuchtin.

Gazeta Polska rozpoczęła druk recenzyi Teki 
Nieczui. Poważny, bezstronny i bystry sąd recen­
zenta, aż nadto wykazuje nicość marzeń pana 
Nieczui, który w Warszawie nie znalazł bynaj­
mniej gościnnego przyjęcia. — Przeczytano jego 
książkę, ziewnięto nad nią i ogólnie przyznano, 
że pan Nieczuja strasznie nudny — i zabawił się 
w paszkwil, który mu bynajmniej nie przynosi 
zaszczytu.

Minister wyznań i oświaty mianował suplenta 
gimnazyalnego w Tarnopolu Andrzeja Ni e b i e -  
s z c z a ń s k i e g o  nauczycielem w gimnazyum 
w Brzeżanach, suplentów zaś gimnazyalnych we 
Lwowie Aleksego D o b  r owo l s i k i e go  i Czesła­
wa T o m a s z e w i c z a  nauczycielami w wyższej 
szkole realnej w Krakowie.

Wystawa rolniczo-przemysłowa
w Wieliczce.

26 sierpnia.
(L. K.)  Krótko, o ile to zrobić się dało w tre­

ściwym stylu telegraficznym, zarysowałem wam 
onegdaj główne momenta pierwszego dnia Wysta­
wy Wielickiej. Dziś, zanim opis tego dnia uzu­
pełnię i przystąpię do szczegółów dnia dzisiejszego, 
który był daleko ruchliwszym i wybitniejszym, 
pozwolę sobie zrobić małą wstępną dywersyę, do­
tyczącą miejscowości, w której Wystawę urzą­
dzono.

Jest nią Ogród miejski, ogród obszerny, poło 
żony w tak ładnśj i uroczej pozycyi, tyle mają­
cy zieloności, cienia, kwiatów, woni prawdziwie 
sielskiej, i ozdobiony tak pięknym, iście zwiercia­
dlanym stawem, że każde większe miasto poza­
zdrościć może malutkiej Wieliczce tak miłego 
miejsca do użycia przechadzki i świeżego powie­
trza. A należy uznać ku chlubie władz miejsco­
wych, że ogród ten jest wcale dobrze i starannie 
utrzymanym.

Budynki tedy Wystawy wielickiej mają tło bar 
dzo ładne i estetyczne, goście zaś przybywający 
ją widzieć^tę zyskują korzyść, że nie są zmusze­
ni pozostawać przez długie godziny, jak gdziein­
dziej w podobnych bywa wypadkach, na skwarze 
i upale słonecznym, lecz łącząc utile dulci, oglą­
dają przedmioty wystawy i zarazem używają w ca­
łej pełni świeżego, balsamicznego powietrza.

Wybór tego miejsca, jak też obmyślenie placii 
wystawy, wzniesienie niekosztownyćh lecz przy 
zwoitych, a nawet (jak np. główny pawilonik) 
wcale ładnych budynków, jest jedną z wielu za­
sług Komitetu Wystawowego, który niemało mu 
siał poświęcić czasu i pracy, aby wszystko i odpo 
wiadalo celowi i przedstawiało się dobrze a nie 
przewyższało skromnych stosunkowo środków, 
jakiemi rozporządzano. Należy z głębokiem uzna­
niem wymienić osoby*.komitet ten składające: p. 
Alfons Lipoman prezes, p. Władysław Struszkie- 
wicz wiceprezes, p. Jan Starowiejski, p. Stanisław 
Niedzielski i p. Gołuchowski, wydziałowi. Oprócz 
tego każdy z dziesięciu działów Wystawy ma 
swe komitety specyalne, które zajmowały się ich 
urządzeniem, a których składu nic wymieniam 
nie dlatego, by mniejszą była zasługa osób do 
nich należących—bo owszem pracy, i pracy owoco- 
dajnej wszędzie było dużo, lecz że na wymianę 
tak wielu nazwisk szczupłość miejsca nie pozwala 
i trudnoby mi było przytem ustrzedz się jakiejś 
niedokładności.

Wokoło ogrodu (z wyjątkiem jednej tylko 
strony frontowej) zbudowano porządne szopy dre­
wniane, w których mieszczą się konie, bydło, owce, 
nierogacizna i drób. W  samym zaś ogrodzie, w je ­
go alejach, na trawnikach, wysepkach i polankach, 
bądź rozrzucono tu i owdzie gustowne kioski, al­
tanki, małe baraki i improwizowane stoliki dla 
pomieszczenia najrozmaitszych przedmiotów wy­
stawy, bądź też dano miejsce dla ustawienia ta­
kich, które bez pokrycia obejść się bezpiecznie 
mogą, jak np. narzędzia rolnicze, machiny, wózki, 
powoziki, etc.

Taką jest strona topograficzna Wystawy wieli­
ckiej. Skończywszy z nią, wracam do opisu głó­
wnych momentów dwóch pierwszych dni.

W  uzupełnieniu przesłanej wam wiadomości o 
otwarciu Wystawy, winienem najprzód nadmienić, 
że mowa p. Atanazego Benoegó, prezesa Towa­
rzystwa Rolniczego, którą zagaił otwarcie, odzna­
czała się i niepospolitą swadą i jędrnością za­
wartych w niej myśli i poglądów. Mówca wspom­
niał o celu wystawy i jej korzyściach, kładąc 
główny nacisk na to, że nie próżność i popis by­
ły bodźcem w jej urządzeniu, lecz najprzód dą­
żność do świadomości, cośmy w rolnictwie i prze­
myśle krajowym już zrobili, a co zrobić jeszcze 
należy, aby podnieść dobrobyt okolicy i kraju, a 
powtóre — zachęta włościan do pracy postępowej.

Po p. Benoe, przemówił w krótkich, lecz ser­
decznych słowach burmistrz miejscowy, p. Koch, 
witając zgromadzonych gości jako gospodarz 
miasta.

Gości tych w pierwszym dniu nie było zbyt wiele, 
sprzedano bowiśm zaledwie kilkaset w ciągu 
dnia biletów wejścia. Dzień jednakże przeminął 
zgromadzonym bardzo przyjemnie i pożytecznie, 
poświęcony oglądaniu przedmiotów wystawy, któ­
rych, jak na wystawę n i e k r  aj  o wą, 'lecz o k r ę ­
g o w ą  tylko, umiano zgromadzić liczny i cieka­
wy dobór, a których opisowi mniej więcej 
szczegółowemu będę musiał poświęcić list o- 
sobny.

Nie brakło też w tym dniu rozrywek zgro­
madzonym gościom. Dobra kapela salinarna przy­
grywała przez cały prawie dzień w ogrodzie, 
w cieniu, w malowniczem nad brzegiem stawu 
miejscu. O godzinie 2 po południu paręset osób 
udało się do salin, w których było rzęsiste oświe­
tlenie, były sztuczne ognie, pływanie po jezio­
rach podziemnych i wszystkie inne dla nas już

zwykłe, lecz dla osób przybyłych zkądinąd tak 
pełne uroku cuda tego naszego Erebu. W  tymże 
czasie inna część gości zasiadła do wspólnego o- 
biadu w olbrzymiej werandzie, umyślnie na ten 
cel nad brzegiem stawu zbudowanej. Przy obie- 
dzie były liczne toasty, z których wymieniamy: p. 
Benoego — na pomyślność wystawy i na cześć jej 
komitetu; p. wice-prezesa Struszkiewicża — z po­
dziękowaniem, hr. Jana Tarnowskiego, p. Finka 
itd. Toasty te, wymowne i pouczające wszystkie, 
bardzo ożywiły obiad, który, że wspomnimy na­
wiasem, tej i d e a l n e j  zaprawy wielce potrzebo­
wał, pod względem k u l i n a r n y m  bowiem nie­
wiele  ̂mógł kogo zadowolnić. Jedyna to, ale nie­
mniej widoczna dla wszystkich strona ujemna 
wystawy wielickiej, hrak dobrej restauracyi, bo 
ta, która się w ogrodzie mieściła, bardzo i bar­
dzo wiele pozostawia do życzenia. O jadło mniej­
sza, bo to przy dobrym apetycie ludzi zmęczo­
nych kilkogodzinnem chodzeniem, uszłoby jeszcze 
jako tako. Ale owej restauracyi braknie usługi, 
braknie serwet, obrusów, talerzów, nożów, widel­
ców, słowem, braknie wszystkiego, bez czego 
człowiek n i e p i e r w o t n y  obejść się przy jedze­
niu nie może, — co sprawia — że w liczniejszem 
gronie osób, chcących obiadować ws p ó l n i e ,  
szczęśliwsi tylko jedzą, a mniej szczęśliwi całemi 
godzinami c z e k a j ą  na jadło i czekają nieraz 
napróżno.

Jest to swojego rodzaju fakt znaczący, bo 
świadczy o braku u nas ducha przedsiębiorczo­
ści. O ileż bowiem właściciel takiej restauracyi 
mógłby zyskać więcej, gdyby postarał się o kil­
kaset talerzy i sztućców, o kilkunastu zręcznych 
kelnerów! Czy to tak trudno?

Ale dość o tem. Przed wieczorem tegoż dnia 
członkowie wszystkich komisyj wystawowych od­
byli posiedzenie. Przedmiotem obrad było uchwa­
lenie rodzaju i ilości premiów, mających wyna­
grodzić odznaczających się wystawców.

O siódmej w zapełnionym szczelnie teatrzyku 
miejscowym rozpoczęło się przedstawienie kome­
dyjki Bałuckiego Dom otwarty przez artystów 
krakowskich. Wesoły ten utwór podobał się po­
wszechnie , a artystów obsypano grzmotami o- 
klasków. Najwięcej iah dostało się w udziale pp. 
Prenklowi, Arwinowi i Siemaszce, tudzież pan­
nom: Pysznikównie, Borakowskiej i Ruszkow­
skiej, która z wielkiem powodzeniem objęła w tej 
komedyi rolę p. Kałużyńskiej.

Dziś, w niedzielę rano, gustowny łuk tryum­
falny przy wjeździe na wystawę na prędce zaim­
prowizowany, z napisem: „Witaj nam, Marszałku 
krajowy!" zwiastował publiczności, że Marszałek 
krajowy Zyblikiewicz zwiedzi dziś wystawę. 
Przed południem dwoma olbrzymiemi pociągami 
i niezliczonemi powozami zaczęły napływać takie 
tłumy gości z okolic, a zwłaszcza z Krakowa, 
że trzeba było całej energii, naprężonej pracy i 
podziwienia godnej uprzejmości i zaradności ze 
strony pp. komitetowych, sprzedających bilety, 
aby uczynić wszystkim zadość i nikomu nie k a ­
zać długo czekać. Lekko licząc, zwiedziło dziś 
w ciągu dnia wystawę przynajmniej 4000 osób. 
A miano co oglądać, bo deklarowane na wysta­
wę konie, bydło, trzoda chlewna, owce itd., któ­
rych wczoraj tu owdzie w obszernych szopach 
brakło jeszcze wiele, dziś zwartym szeregiem za­
pełniły wszystkie miejsca. Najwięcej ciekawym 
jest i pocieszającym fakt, że włościanie okoliczni 
w wystawie bydła i koni są bardzo licznie i po­
kaźnie reprezentowani. Niektóre okazy bydła i 
koni włościańskich zwracają powszechną uwagę 
pięknością i wysokim gatunkiem ras, dowodząc, 
że postęp w kieruuku chowu zwierząt domowych 
jest między włościanami w naszym kraju, a przy­
najmniej w tej jego okolicy, znacznym i uderza­
jącym. Obyż tak wszędzie i oby ciągle naprzód!

Po południu przybył p. Marszałek w towarzy­
stwie ks. Sanguszki, zaproszonego do grona jury  
w wydziale koni. Znakomici goście przybyli po­
wozem. U wejścia na wystawę powitała przyby­
łych huczna fanfara orkiestry. Przemowę powi­
talną do Marszałka miał p. Władysław Strusz- 
kiewicz, w której z wielką a właściwą tylko zna­
komitszym mowcom swadą wyraził radość z przy­
bycia męża, co swą opieką otacza i wspiera 
wszystko, cokolwiek dodatniego u nas się dzieje.

P. Marszałek, w towarzystwie członków komi­
tetu każdego wydziału, zwiedzał szczegółowo 
całą wystawę. Jak zaś staranuie ją  zwiedzał, jak 
troskliwie starał się wejść w każdy jej szczegół 
i obeznać się z całością wszechstronnie, świad­
czy fakt, że poświęcił na oglądanie wystawy czte­
ry prawie godziny.

Z tego powodu, dopiero między 3 a 4 zasiadło 
paręset osób obojej płci, do wspólnego pod we­
randą obiadu, który tym razem obsłużony był 
nieco lepiej niż wczoraj. Ku końcowi skromnej 
uczty, prezes Tow. Rolniczego p. Benoe* wzniósł 
pierwszy toast na cześć Marszałka, wyrażając 
w wymownych słowach myśl, tak naturalnie na­
stręczającą się przy wszelkiej podobnej spo­
sobności, że zda się każdemu z obecnych, jak 
gdyby z serca i myśli wyjętą, że gdzie rzecz 
idzie o dobro publiczne, tam Marszałek zawsze 
jest obecnym, bo dobro publiczne — to treść i cel 
jego życia.— Marszałek dziękując, wzniósł toast 
na cześć Towarzystwa Rolniczego. Wznoszono 
następnie toasty: p. Żeleński: zdrowie sędziów 
wystawy, bar. Konopka za pomyślność miasta 
Wieliczki, pan burmistrz Koch na cześć Tow. 
Rolniczego i p. Benoe na cześć władzy polity­
cznej i autonomicznej. Zakończył zaś szereg to­
astów pan wice-prezes wystawy Struszkiewicz 
pięknym toastem tej treści, że ponieważ miłość 
jest podstawą wszelkiego dobra, a powinna być 
treścią życia Polaków, nie pustem tedy brzmie­
niem, lecz pełnem głębokiej chrześciańskiej i oby­
watelskiej myśli jest owo „Kochajmy się," którem 
się wszystkie polskie uczty tradycyjnie kończą, i 
którem też i mówca kończy ucztę niniejszą.

Po obiedzie udali się wszyscy przed główny 
pawilon wystawy, gdzie wobec rojącej się na try­
bunach publiczności, przeważnie płci pięknej, od­
była się defilada koni z większych stajen i wło­
ściańskich, proponowanych do premiowania na­
grodami.

Wycieczka do salin odbyła się dziś dwukro­
tnie i w obu partyach było po kilkaset osób.

O zmroku na brzegu stawu w ogrodzie spalono 
przepyszne ognie sztuczne, między któremi ja­
śniały godła rolnictwa i przemysłu.

Zakończyło dzień przedstawienie teatralne, na 
którem znowu było tak pełno widzów, że zale­
dwie teatrzyk pomieścić ich zdołał. Grano kome- 
dyę p. Abrahamowicza: Ciurkiewicz czy Dziur- 
kiewicz, która się powszechnie podobała.

O dniu jutrzejszym i o przedmiotach wystawy 
napiszę jutro.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 27 sierpnia.

M arszałek Dr Zyblikiewicz, przybywszy w so­
botę wieczorem do Krakowa, przepędził dzień wczo­
rajszy na Wystawie w Wieliczce, a dziś wieczorem 
wyjeżdża.

— D elegat hr. Badeni powrócił dziś rano 
z urlopu i udał się po południu na Wystawę do 
Wieliczki. '

— Adres do M atejki. Za kilka dni odesłane 
zostaną do Lwowa arkusze z podpisami na jubileusz 
Jana Matejki. Ostatni więc czas je  podpisywać. Ar­
kusze zaopatrzone znanym tekstem pióra Platona 
Kosteckiego, podpisywać można w handlach pp. Bia- 
sioniego, Leona Fointucha, Krzyżanowskiego, Szu- 
kiewicza i w lokalu stowarzyszenia rękodzielników 
„Zgoda.11

—  Ża duszę Hrabiego Chambord (Henryka 
V) odprawionem zostanie uroczyste żałobne nabo­
żeństwo we czwartek (30go b. m.) o godzinie lOej 
w kościele 0 0 .  Reformatów.

— Otrzymujemy następujące pismo:
„W dziennikach miejscowych z niedzieli d. 26 b. m. 

ogłasza Tow. Strzeleclie, że co do odbyć się mającej 
w Ogrodzie Strzeleckim uroczystości ludowej, za­
mieszczonej w ogólnym programie jubileuszu Sobie­
skiego, nie nastąpiło z Towarzystwem żadne poro­
zumienie. Dlatego Zarząd Tow. Strzeleckiego wy­
raża zdziwienie, jak  można było rozgłaszać, iż za. 
bawa odbędzie się w Ogrodzie Strzeleckim, bez jego 
wiedzy i przyzwolenia.

„W yjaśniając stanowisko w tej mierze Komitetu 
miejskiego, wykazuje Sekretaryat Prezydyalny, że 
na posiedzeniu Komitetu miejskiego we czwartek 
d. 23 b. m , kiedy zgodzono się na łączność dzia­
łania z Komitetom obchodu ludowego i przyjęto 
w skład Komitetu miejskiego delegatów pierwszego 
pp: St. Homolacza i Juliusza K ossaka, zastrzeżono 
wyraźnie, aby Komitet obchodu ludowego co do 
urządzenia uroczystości ludowej w Ogrodzie Strzele­
ckim postarał się o zezwolenie zarządu Tow. Strze­
leckiego na udzielenie O grodu, również aby wyje­
dnał zezwolenie u komendy wojskowej na udziele­
nie części Błonia, dzierżawionej przez władze woj­
skowe.

„Wobec tak postawionego zastrzeżenia przez Ko­
mitet jubileuszowy m iejski, nie może nań spadać 
żadna odpowiedzialność za niepodjęcie rokowań z Tow. 
Strzeleckiem we właściwym czasie co do udzielenia 
Ogrodu.

Sekretaryat prezydyalny.
—  Posiedzenie Komitetu jubileuszow ego  

m iejskiego, łącznie z delegatami Komitetu ludo­
wego, pp. Juliuszem Kossakiem i St. Homolaczem, 
odbędzie się dziś o godzinie 5-ej wieczorem w sali 
posiedzeń Magistratu.

— N a m uzykę m iejską na ręce p. Staszczy- 
ka złożyli p p .: Stanisław Tomkowicz 6 złr., kapi­
tan Henryk Tomkowicz, 6 złr.

—  Zniżone ceny jazdy na jubileusz. Kolej 
Karola Ludwika przyznała na swojej linii uczestni­
kom udającym się w pierwszej połowie miesiąca 
września do Krakowa z powodu uroczystości Sobie­
skiego do wszystkich pociągów osobowych, mięsza- 
nych i lokalnych, które według rozkładu jazdy zPod- 
wołoczysk, względnie z Brodów i Lwowa od 30go 
sierpnia do 16go września b. r. włącznie odchodzić 
będą —  zniżenie ceny jazdy II  i III  klasą do K ra­
kowa o 50°/o pod' tym warunkiem, że bilet II lub 
III  klasy kupiony na jej stacyach po zwykłej ce­
nie jazdy do Krakowa, służyć będzie także do po­
dróży tą samą klasą z powrotem.

—  Kom isya gospodarcza komitetu Sobieskie­
go ludowego otrzymała następujące deklaracye dla 
ugoszczenia swych gości: p. Chwastek, jeden piec 
chleba; cech piekarzy, 800 bochenków chleba; p. 
Biasion, 20 flaszek wódek; p. Gustawski dwa wia­
dra piwa; p. John, 10 wiader piwa; p. hr. Miero- 
szowski z Karniowic 100 placków z serem ; p. Rżą­
ca 4 wozy wody sodowej.

—  Odebraliśmy pism o, opatrzone licznemi 
podpisami, w którem ojcowie dzieci uczęszczających 
do szkoły III miejskiej ludow ej, wyrażają wielkie 
zaniepokojenie i głęboką boleść z powodu umie­
szczenia szkoły tej w połowie w dolnych ubika- 
cyach gmachu św. Ducha, dla zdrowia dziatwy w wy­
sokim stopniu szkodliwych. Podpisani ojcowie dzieci, 
wyrażając swą wdzięczność prasie miejscowej, która 
się jednomyślnie przeciw temu umieszczeniu oświad­
czyła, dziwią s ię , że ekonomat miejski, mimo tej 
jednomyślnie objawionej opinii publicznej i wbrew 
życzeniom stroskanych rodziców, trwa w swem po­
stanowieniu umieszczenia szkoły III  w owych szko­
dliwych i nieodpowiednich celowi lokalach. Ufni 
w słuszność sprawy te j, tak blisko i żywo ich ob­
chodzącej , ufni w obywatelską gorliwość szano­
wnych członków reprezentacyi miejskiej, ufni w ener­
g ię , dobrą wolę i szlachetność Prezydenta miasta, 
wyrażają nadzieję, że ci zechcą jeszcze w ostatniej 
chwili grożącemu złemu w właściwy zaradzić spo­
sób. Nadesłano nam też jednocześnie wiadomość, 
że następujący uczniowie klasy I  szkoły I I I  choro­
wali ciężko na oczy: Okórnicki, Wróblewski, Jan  
Kusto, Kubiński, Nowakowski i Jan  Kanty Michna, 
z powodu nieodpowiedniego umieszczenia tej klasy 
u św. Ducha na dole. Donoszący powołują się na 
katalog frekwentacyjny, który ma wykazywać w o- 
gólności zły stan zdrowia uczniów uczęszczających 
do tej szkoły.

—  N ow a Reforma daje Czasowi naukę do­
brego wychowania? Jakiego —  czy tego, które się 
nabywa pod „Latającą Ropuchą?"

—  Staniątbi 25 sierpnia. W  tych dniach bawił 
tu przez tydzień X. Pukalski, biskup tarnowski. P o­
dziwienia godną jest jego wytrwałość w pracy pa­
sterskiej , pomimo tak  sędziwego wieku, liczy bo­
wiem 85 lat. Dnia 19 b. m. podczas mszy św., pon- 
tyfikalnie celebrow anej, przyjmował profesyą od 
trzech nowieyuszek tutejszego zgromadzenia, PP. Be­
nedyktynek, która to ceremonia wraz z mszą św., 
kazaniem wypowiedzianem przez X. Jackowskiego 
prowineyała 0 0 .  Jezuitów i mową X. Biskupa, wy­
powiedzianą do nowych profesek i zgromadzenia za­
konnego, trw ała przeszło 4 godziny. Nadto d. 22go 
i 23go b. m. X. Biskup bierzmował licznie przybyły 
lud z parafij okolicznych. W  pierwszym dniu przy­
stąpiło do bierzmowania 1500, w następnym 143, 
ogółem 1643 osób. Wspomnieć tu należy, że X. Bi­
skup zwiedził całą dyecezyą, tak obszerną, rozcią­
gającą się przed paru laty od Baranowa nad W i­
słą aż za Żywiec, od Muszyny aż do Oświęcimia 
dwa razy, kilka zaś dekanatów i trzy razy. Obecnie 
od trzech lat dla osłabienia nie robi już wizyt ka­
nonicznych. Za to X. Biskup w większe święta sam 
celebruje, wszystkie ceremonie odprawia i zajmuje 
się żywo osobiście każdą sprawą konsystoryalną.

— Późny w iek . Dzienniki rosyjskie opowia­
dają, że we wsi Trifanesztach, w Besarabii, ży je ' 
gospodarz, pochodzący z M ałorosyi, nazwiskiem

Stepan Sawczuk, który pamięta wypędzenie Turkj 
z Besarabii w r. 1806, a miał mieć wówczas jjl 
około 53 lat życia, jak  twierdzi. Liczyłby więc obe 
cnie około 130 lat życia. Pomimo to jest zdrć^' 
rzeźki i żawśże chodzi piechotą, tylko włosy j e ’ 
utraciły białość mlecziią i i' " a,iv barwy ziel0na. 
wej. W roku 1882 prawnuk §awćżłitó. stawaj rfQ" 
wojska. Ten stotrzydziestoletni starzec, jeden z pi„y|! 
szych założycieli wsi Trifaneszti, posiada obecni0 
rodzinę, złożoną z 50 ojców rodzin w dalszych p0, 
koleniach, a każda z tych ostatnich jest dość 
liczna.

—  Trzęsienie z;emi dnia 16 b. m. o godzi^ 
3 min. 46 rano nawiedziło miejscowość Pontresija 
w Szwajcaryi. Było bardzo gwałtowne i towarzyszy) 
mu grzmot podziemny. Jednocześnie padał tak obfi. 
ty śnieg, że okolica cała aż po doliny przedsta. 
wiała widok zimowy.

— Slub bratanka papieskiego, hrabiego p 6c. 
ci, odbył się pozaprzeszłej niedzieli w Paryżu z nadzwy. 
czajną pompą kościelną. W  godzinie południowej 
szereg świetnych powozów, który zdawał się ni9 
mieć końca, zajechał przed pałac nuneyusza pa. 
pieskiego. Pierwsze rodziny Francyi, Włoch i Hi. 
szpanii dały tu sobie rendes-vous. Aktu religijnego 
dopełnił osobiście nuneyusz msgnr. di Rondo, któ­
ry już dniem przedtem, po spełnieniu aktu ślubu 
cywilnego, wręczył pannie młodej upominek ślubny 
w kształcie wspaniałego obrazu w emaliowanych ra­
mach bronzowych, przedstawiającego wesele św, 
Józefa i Maryi Panny. Papieski mistrz ceremonii 
msgnr Cataldi złożył również pannie młodej ro­
zmaite , kosztowne upominki Ojca śgo. —  Po- 
między niemi znajdował się akwarelowy portret 
Leona X III z następującym własnoręcznym napi- 
sem tegoż: „Multi bellantes adversus me; Ego an- 
tem in te sperabo, Deus m eus!“ (W ielu walczy 
przeciwko mnie, ale ja  w Tobie pokładam nadzie­
ję, Boże mój,!) Leo P. P  X I I I J  Podczas cero. 
monii panna młoda, jak  wiadomo jedna z najbd- 
gatszych dziedziczek hiszpańskich, Sylwia Buenoy 
Garzon, miała na sobie białą suknię atłasową, ko­
ronkami alansońskiemi i kwiatem pomarańczowym 
ubraną. Świadkami je j byli pp.: Agrela, jej szwa­
gier i poseł hiszpański książę Fernan-Nunez. Pan 
młody miał na sobie uniform kapitana papieskiej 
gwardyi szlacheckiej. Świadkami jego byli pp .: Des- 
prez, były poseł francuski 'u W atykanu i lir. Anto- 
nelli, bratanek zmarłego kardynała-sekretarza stanu.

— Cholera środkiem  spekulacyi. W jednej 
z pierwszych restauracyj w Neapolu „Bella Italia/ 
jak  donosi wychodzący tam dziennik Echo, kaza! 
sobie pewien młody człowiek podać obiad. Gdy jut 
wszystko, co mu podano łącznie z deserem spożył, 
począł się wić w boleściach, wołając, że go schwy­
ciły straszne kurcze. Goście będący w restauracyi, 
czemprędzej wynieśli się przerażeni, roznosząc po 
mieście wiadomość o pierwszym wypadku cholery; 
biednego zaś pacyenta odwieziono, z zachowaniem 
wszelkich ostrożności, do szpitala. Lekarze zbada­
wszy rzekomo chorego, przekonali się , że tu cho­
lery nie ma śladu —  ale i w kieszeni nie było 
śladu pieniędzy. Pokazało się , że zjadłszy smaczny 
obiad, chciał się tym sposobem przemyślny oszust 
uwolnić od zapłaty.

—  Polacy na Sybcryi. Niejaki p. Orfanow 
w swych szkicach z Syberyi pisze, iż był zdziwio­
ny, spotykając w Irkucku na każdym kroku Pola­
ków, którzy chwytają się zajęć najrozmaitszych i 
trudno uwierzyć, aby żydzi mogli z nimi wy trzy- 
mać konkurencyę. „Oni —  powiada —  zawojowali 
wszystko: Polacy są najlepszymi lekarzami, adwo 
katami, w ich ręku znajdują się wszystkie sklepy i 
kantory. Hotel, w którym stanąłem, jest utrzymy­
wany przez P o lak a ; cała usługa polska. Rzemiosła 
również są w ręku Polaków. Bez nich nie można 
tu nic dokonać" itd.

— Przyszły stan powietrza. W najbliższym 
czasie spodziewać się można niezmiennego stanu 
istniejącej dotąd pogody.

Wiadomości policyjne. Straż policyjna 
przytrzymała: Ferd. B ia lę , za udział w kradzieży; 
Hermana Gotceliga, za zamiar kradzieży; Ewę Cłu- 
zikównę, za przywłaszczenie korali, znalezionych 
w jatkach rzeźnickieh; za pijaństwo 13 osób.

W policyi złożono : P. Henryk Lewy, zegarmistrz, 
złożył zegarek złoty damski z urwanem uszkiem, 
bez kluczyka, który mu chciała sprzedać osoba po­
dejrzana; 3 kluczyki na obrączce z haczykiem że­
laznym, które znaleziono w ulicy Grodzkiej; książ­
kę p. t. „Katholischer Katechismus von Jos. De- 
harbe," z pięcioma świadectwami, na imię Michał# 
Stopnickiego, z Starych Stawów, które znaleziono 
dzisiaj rano na Małym rynku.

Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sr-nń 
Pięknych w S u k ie n n ic a c h  otwarta codziennie od goii» 
11ej do 4ej prócz poniedziałku.— Wstop w niedziele 15, 
w dnie powszednie 30 centów.

— Muzeum Techniczno-przemysłowe w gmachu Franci­
szkańskim otwarte codziennie od g. lOej do 6ej. — WstóP 
20 cent. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie.

■— G a b in e t a rc h e o lo g ic z n y  u n iw e rs y te tu  Ja­
g ie l lo ń s k ie g o  (Collegium majus) zwidzać m o ż n a  co­
dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj oni- 
wersyteckich bezpłatnie.

— Groby królewskie, Grób zasłużonych (w krypcie n# 
Skałce), Grób Skargi (u Sgo Piotra), oraz Skarbce kate- 
oralny i kościoła N. P. Maryi, oglądać można w chwilaop 
wolnych od nabożeństw, za zgłoszeniem się do zakrystyi.

— Zbiór Ks. Czartoryskich we wtorki, czw artki i 8°' 
boty od g. lOej do 12ej.

— D. 25go i 26go sierpnia pogoda; term. dnia 
25go od 10-8 doszedł do 20-0 C.; dnia 26go od 8-2 
doszedł do 25-0 C. Barometr opada; o godzinie 7ej 
rano dnia 27go stan jęgo był 745-2 millim., term. 
11-0 C.—  W iatr wschodni.

— We wtorek dnia 28go sierpnia: Augustyna b.

Wiadamodci artystyczne, literackie 
i naukowe.

Kom itet gospodarczy zjazdu literatów i artystów 
otrzymał odezwę następującej treści:

Z uwagi na budzące się wśród nas coraz ży­
wsze zajęcie ruchem naukowo-literaekim i arty­
stycznym u pobratymczych narodów słowiańskich 
oraz na potrzebę porozumienia się co do działał; 
ności literackiej w tym kierunku, niżej podpis®111 
mają zaszczyt prosić szanowne Koło, jako gospo­
darza pierwszego zjazdu literatów i artystów p°J" 
skich, o ustanowienie oddzielnej na tym zjeździ6 
sekcyi słowiańskiej i o zawiadomienie o tem u' 
czestników zjazdu, tak rodaków jakoteż pobra­
tymców, którzy z powodu rocznicy odsieczy 
deńskiej obecnymi będą w Krakowie.

Podp. Jan Żacharyasiewicz, Mieczysław P ud1' 
koivski, A. J . Parczewski, Jan Grzej0' 
rzewski, Stanisław Bełza.

Panna Keszkówua ze wspaniałomyśb10' 
ścią, której już w Warszawie dała tak nieposp0', 
lite dowody, ofiarowała się sama wziąć udzi®
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w przedstawieniu teatralnem, urządzonem 13-go 
września na zakupno obrazu Matejki „Sobieski 
pod Wiedniem. “ Jeżeli nic nie etanie na prze­
szkodzie czynionym tym ,ceiu itardnioifa, zna­
komita artystka da. się usłyszeć w scenie osta­
tniego, .aktu z Halki, gotując tym sposobem Kra- 
fcńwótn muzykalną biesiadę, jakiej miasto nasze 
nigdy jeszcze chyba do tej pory nie miało.

Co zaś do koncertu, zapowiedzianego na po 
jnnik Mickiewicza, który prawdopodobnie odbę 
dzie się d. 10 lub 12 września, wybrała sobie p 
Reszkówna następujące kawałki: Inflammatus z or 
kiestrą ze Stabat Mater Rossiniego, aryę z Fau 
sta (1’air des bijoux) Gounoda, a w końcu Ma 
żurki Chopina i Lubomirskiego.

Oprócz tego, w koncercie na teatr poznański, 
którego data także później dopiero oznaczoną być 
może (prawdopodobnie 15-go), figuruje na dotych 
czasowym programie „ Bolero “ z Nieszporów Sycy 
Ujskich Nerdiego i Mazurek księżnej Czertwe 
tyńskiej.

Wobec tak hojnych ofiar ze strony wspaniało 
mvslnej artystki, kiedy każdemu leży na sercu, 
w jaki sposob godnie się odwdzięczyć za tyle 
poświęcenia, jakże mogły się wydawać przesyła­
ne na jej ręce listowne prośby o współudział 
podczas uroczystości Sobieskiego na jakieś pobo­
czne co le? .. Mamy nadzieję, żc się tego rodzaju 
nagabywania nie powtórzą; jedynem zadaniem dla 
publiczności krakowskiej może być tylko dzisiaj, 
aby słynna śpiewaczka doznała u nas przyjęcia, 
jakie się jej z tylu względów należy.

P .A rtu r N a p i ó r k o w s k i ,  tutejszy drzeworytnik 
przygotowuje w zakładzie swoim portret Jana  Sobie­
skiego, wykonany podług obrazu znajdującego się 
w zbiorze książąt Czartoryskich. Sobieski przedsta 
wiony jest na koniu, w postaci wspaniałej, w stroju 
świątecznym, a rysy szlachetne jogo twarzy oddane 
są z wielkiem podobieństwem do znanych najle­
pszych portretów. Oglądaliśmy już rysunek Juliusza 
Kossaka, przygotowany do tego drzeworytu, który 
ma być odbity w dwóch kolorach. Imię znakomi­
tego akwarelisty i równie chlubnie znanego drze­
worytnika, jest rękojm ią, że całość wypadnię świe 
tnie. Zwracamy uwagę komitetów miejscowych 
zamiejscowych, mających podczas uroczystości roz­
dawać upominki, iż byłby to jeden z najestetyczniej- 
szych i, najwłaściwszych, zwłaszcza, że jak  się do­
wiadujemy, p. Napierkowski ma zamiar w razie li­
czniejszych zamówień znacznie cenę obniżyć.

K r a s z e w s k i  przełożył w więzieniu moabickiem, 
osładzając sobie ciężkie chwile samotności, pięć ko- 
medyj rzymskiego poety P lauta i poświęcił ten 
przekład p. Aleksandrowi Krausharowi. Poprzedzone 
listem dziękczynnym do obrońcy, tłumaczenie to u- 
każe się wkrótce w druku.

Od Administracyi „Czasu.11
Na sprowadzenie zwłok A. Mickiewicza nade­

słał A. Darowski z o d c z y t u  X. Siemieriskiego 
w Krynicy 60 złr.

S O B I E S C I A N A .

Jak się dowiadujemy zpod Gdańska, udało się 
p. hr. Ad. Sierakowskiemu pozyskać na wystawę 
Sobieskiego w Krakowie najpiękniejszy z portre­
tów króla Jana II I  poza granicami Mało i W iel­
kopolski, ustępujący chyba tylko jednem u por­
tretowi Monachijskiemu naszego króla co do pię­
kności.

Portret ten malował słynny malarz gdański, 
Daniel Schultz, podczas obecności króla Jana 
w Gdańsku.

Portret ten należy do inwentarza plebanii tak 
zw. kaplicy królewskiej w Gdańsku (fundacyi 
króla Sobieskiego). "Wisi on tam w pokoiku, 
w którym swego czasu król Jan  trzymał do chrztu 
dziecię bogatego gdańskiego patrycyusza.

Niesłychanie trudno było pozyskać ten portret 
na wystawę krakowską, bo i W iedeń o ten por­
tret się dopominał, a zarząd kościelny obawiał 
się o możliwe uszkodzenie, a więcej może jeszcze 
o skopiowanie tego portretu na wystawie kra-

To też tylko za poręczeniem komitetu, iż o 
całość obrazu będzie nader troskliwym i skopio­
wać go nikomu nie dozwoli, zazdrośni o swój 
skarb Gdańszczanie zdecydowali się obraz na wy­
stawę do Krakowa przesłać. A kto wie, czy to 
nie będzie najpiękniejszy portret króla Jana na 
naszej wystawie? Obiega po Gdańsku tradycya, 
że każdy pies, co do pokoju, gdzie wisi portret 
króla Jana, wejdzie, niezawodnie szczeknie, bo mu 
81§ wyda, że żywy człowiek z tych ram wy-

Poprzednik teraźniejszego proboszcza przy ka­
plicy królewskiej nieraz to opówiadał, i przykła- 
derń śwego pieska stwierdzał.

Arcydzieło to malarstwa na tem większą uwa­
gę publiczności zasługuje, ile, że, jak  słychać 
zarząd kościelny gdański nie byłby może od te­
go, by ów portret króla Jana III  za odpowiednią 
jego wysokiej wartości sumę sprzedać i przez to 
uzyskać fundusz dla reparacyj przy królewskiej 
kaplicy w Gdańsku niezbędnych

Gospodarstwo handel i przemysł.
W iedeń 26 sierpnia.
>  Okowita. Na naszem targowisko 35-— złr,
P e s z t ,  25go sierp .: 33 50 —33\75  złr. — W ro  

c ła  w, 25go sierp.: na lipiec 57-—  mrk., na sierpień 
56 20 m rk .—  S z c z e c i n ,  25go sierp.: w miej 
scu 57 70 mrk., na sierpień-wrzesień 57 '— mrk., na 
wrzesioń-paźdz. 55’— mrk., na listopad-grudz. 52-70 
mrk. — B e r l i n  25go sierp.: w miejscu 57-75 mrk., 
na sierpień-wrzesień 57 60 mrk., na wrzesień-paź- 
dziernik 55 25 mrk., na kwiosień-maj 53 75 m rk.— 
P a r y ż ,  25go sierp .: na ten miesiąc 52-— frk., na 
wrzesień 52 25 frk., na wrzesień-grudzień 52-— frk., 
na styczeń-kwiecień 52-— frk.

N afta. W i e d e ń  26 sierpnia: za 100 kilo z ciem 
s dworca amerykańskiej 23-75— 24-— złr.— gali­
cyjskiej 22-------22 25 złr.— T r y e s t ,  25go sierp.:
za 100 kilo bez cła 10-----------•— złr. —  B r e m a ,
25go sierp.: za 50 kilo 7*60 mrk. —  H a m b u r g ,  
25go sierp.: w miejscu 7-70 mrk., na sierp. 7-80 mrk., 
na wrzesień-październik 7 95 mrk.— A n t w e r p i a ,  
25go sierp .: za 100 kilo — •— frk. — N o w y  J o r k ,  
25go sierp.: za galonę na sierp. 7%, ct.pap., w Fila- 
dolfii na siorpień 73/s ot. pap., nafta surowa 6 7/i 
ct. pap.

A r ty U a s ły  w  A n in ie  , X 8 i l e t t a n e ‘ n i e  p o e k o  
i t c ą  o d  R e d a b ł f l .
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L. W. Gostkowski
konstruktor zegarków wysokiej precyzyi 

w  G enew ie w  S /,w ajcary i.
nagrodzony medalami na kilku wystawach 

powszechnych.
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że 

przybędę do Krakowa na czas obchodu jubileuszu odsie 
czy W iednia z wielkim w y b o r e m  zegarków jubileuszo­
wych, zwyczajnych, skomplikowanych i astronomicznych 
najwyższej precyzyi. C e n y -  w  s t o s u n k u  d o  w y k o -  
n i m  i  d o k t a i i n o a c i ’m o ż l i w i e  n i s k i e . -

Pobyt mój w  K rak o w ie  p o t r w a  od dn ia  
9 do 13 w r z e ś n i a  b. r. w łą c z n ie ,  z e g a r k i  z a ś  o g lą ­
d a ć  m o ż n a  w tym o k re s ie  c z a s u  co d z ie ń  od godz. 
9ej  do I2ej p r z e d p o łu d n ie m  i od g o dz iny  4  do 5 
popo łudn iu  w b iu rz e  A dm in is tracy i  „ C z a s u 11 p rz y  
i l icy  św . T o m a s z a ,  g dzie  ró w n ie ż  p rz y jm o w a ć  
)ędę w s z e lk ie  z a m ó w ie n ia  w c h o d z ą c e  w  z a k r e s  z e -  

g a rm is t r z o w s tw a .
Hałdy zegarek mojej fabryki zaopa 

trzony jest w piśmienne świadectwo porę 
cżenia na 30 Jat,

N A D E S Ł A N E .

Nekrolog.
Dnia 19 sierpnia r. b. zakończyła w Budzano- 

wie, ciernistą drogę życia, Aniela z Chronowskich 
Michalczewska, wysoko ceniona od wszystkich, co 
znali Jej cnoty obywatelskie, i poświęcenie, jako 
r’olki. Tu można powiedzieć: że kogo Pan Bóg 
tocha, tego nawiedza, bo też wiele krzyżów na 

nią zesłał. —• Straciła dwóch dorosłych Synów, 
Męża i znaczny majątek, wskutek różnych prze­
ciwności losu. W  powstaniu roku 1863 straciwszy 
ukochanego Syna; nie dowierzając wieściom i swe­
mu nieszczęściu, szukała z narażeniem życia naj- 
trzód po wojskowych szpitalach, potem wśród 

stosu trupów zwłok syna, pragnąc choć tę smutną 
zdobycz wydrzeć nieprzyjacielowi. Po bitwie pod 
Mierzwinem w Jej majętności, sama niosła pomoc 
rannym bez różnicy tak swoim, jak  nieprzyjaciel­
skim, to też i wrogi umieli Ją  uszanować, broniąc i

nie dopuszczając zwykłej zemsty żołdactwa. W  koń­
cu nawiedzona ciężką chorobą, pomimo widocznych 
cierpień, nikt słowa skargi z Jej ust niesłyszał, 
aby nie przyczyniać boleści rodzinie. Wszystkie 
więc ciosy losii zniosła z prawdziwem Chrześciań- 
skiem poddaniem się, przyjmując każde należne 
współczucie z wdzięcznością. To też pamięć tej 
zacnej kobiety na długo pozostanie w sercach 
rodziny, przyjaciół, znajomych i każdy ze łzą 
w oku, wraz ze mną powie:

Cześć Jej popiołom.

aby ci, którzy władzą swą mogą w te rzeczy i 
niesłychane nadużycia wglądnąć, raczyli to uczynić 
i swą energią i bezinteresownością położyli już raz 
koniec tej nieuczciwej i intratnej gospodarce przo­
dowania ludowi podobnych indywiduów. Na teraz 
dosyć.

X. P . G., W . K., W. Z.

P.

N A D E S Ł A N E . (2026)

Mając przed oczyma „Dodatek do Nr. 14 czaso­
pisma Djabeł z r. 1883“ , którego Szanowna Re- 
dakeya w liście umieszczonym z Myślenickiego po­
wiatu pomiędzy wieloma oszczerczo rzuconemi 
kalumniami na X. plebana Opidowicza w Sułkowi­
cach, złośliwie i fałszywie będąc poinformowaną 
przez wrogie tak Kościołowi, szkole jak  i ludowi 
indywidua w licznych egzemplarzach, oczywiście nie 
kosztem swoim, ale moralnym i materyalnym bie 
dnego ludu rzuciła pośrod niogo i ten nędzny fałsz 
dosłownie przytoczony:

„Przy poświęceniu kamienia pod nową szkołę 
wziąwszy za to pieniądze, odbył ten święty akt sro­
motnie ku zgorszeniu ludu.11

Sromotne to musiały być oczy —  sromotne to mu­
siały być uszy sromotne, muszą być całe dusze tych 
indywiduów, które tak sromotnie o tym akcie wy­
razić się mogły !!!

Poświęcenie kamienia węgielnego pod nowy bu­
dynek szkolny nie odbyło się, jak  to chcą warto- 
głowy, z komedyą, ale w duchu chrześcijańskim 
z prawdziwem nabożeństwem w moc rytuału i po­
czucia tak pod względem wiary, jak  i wagi tego 
aktu. Może według mniemania ich w tem tylko X. 
pleban zbłądził, iż w założeniu mowy swej rzekł

„Tu ma stanąć dom, w którym dzieci wasze poznają 
Boga, nauczą się prący, nauczą się być l-zetelnemi. Tu 
ma stanąć dom, przez który one przyjdą do Kościoła, a 
przez ten do królestwa niebieskiego.*1

Stwierdzają to nie obłędy, ale mężowie, acz nie 
liczni, powołani tak przez Boga państwo i kraj 
w tej gminie do pracy *  w kościele, do pracy na 
niwie oświaty dla dobra ludu, dla dobra Oiczvznv 
i państwa.

Faktem jest, że X. pleban otrzymał kwotę 5 złr. 
na odprawienie solennej wotywy przed poświęce­
niem kamienia węgielnego. Ale czy owe biedne o- 
wieczki, które to tak  niby troskliwie w imieniu do­
bra ludu występują, poznały dążności swego pa­
sterza? Nie! owszem widzą one i wiedzą, iż su­
mienne i serdeczne, a prawdziwie przyjacielskie po 
stępowanie i miłosierdzie prawego swego pasterza, 
okryło nie jedno na pół nagie i bose dziecko, iż 
radą swą i środkami, nie jedną łzę chorej matki, 
ojca lub dziecka ukoiło, iż w cichy a nie szukają­
cy rozgłosu sposób, nieraz litościwie biedę i nędzę 
nietylko swych parafian, ale i obcych materyalnie 
wsparło. Ale złośliwe indywidua, chcąc się dostać 
z krainy nędzy i ubóstwa, do krainy szczęścia i 
majątku, nie drogą pracy i uczciwości przykładnej 
mącą wodę swym własnym brudem, aby nie dać 
spostrzedz swego obrazu, a co najważniejsza, aby 
stróżowie sprawiedliwości i sternicy kraju pod o- 
wczem runem nie odkryli wilczej skóry. Przyjdzie 
jednak czas, że muszą zrzucić to owcze runo, a spo­
łeczeństwo ludzkie zobaczy tam tygrysią skórę, zo­
baczy jeszcze coś więcej, bo parszywe indywidua 
pośród siebie zarażone nihilistyczno-socyalistyczną 
gangreną. Mamy jednak w Bogu nadzieję, iż przez 
kościół, szkołę i sumienne sfery zwierzchnicze wrzo­
dy te w swoim czasie pękną, zgnilizna zaś znajdzie 
godne siebie miejsce. Tem pewniej to twierdzimy, 
iż X. kanonik Opidowicz, jako proboszcz wiejski, 
tak pod względem m oralnym , jak  i utylitarnym 
jest wzorowym kapłanem i prawym synem Ojczy­
zny. D ał tego dowody, jako pleban w Trzebuni i 
obecnie też daje, jako pleban w Sułkowicach, tak 
pod względem podniesienia domu Bożego, jak  i 
umoralnienia całej parafii.

Nie kryjemy się też po za skrytą bezimiennością, 
jak ' owe biedne owieczki —  ale owszem podpi­
sujemy się inieyałam i.— Niechaj więc i te indywi­
dua wystąpią jawnie i otwarcie, w przeciwnym bo­
wiem razie nazwiemy ich publicznie podłymi o- 
szczercami. My nadto dla lepszego wyjaśnienia c a ­
łej tej sprawy przed sądem publiczności dla oka­
zania, zkąd pochodzi ta  przewrotna złość tych in­
dywiduów, posunięta aż do tak niegodziwego oczer­
nienia swego plebana, aby jako tacy, którzy już 
kilka lat w kościele i szkole pracują, wśród tego 
ludu, patrzą na jego nędzę i biedę i nad nią ubo­
lewają, bo czynem jako maluczcy w tej pracy wie­
le zaradzić nie mogą, patrzą też i na działalność 
X. plebana nietylko duchową, ale i materyalną, a- 
by mówimy okazać, gdzie przodewszystkiem leży 
źródło tej biedy i obałamucenia togo biednego lu­
du, napiszemy wkrótce kilka słów w tym względzie

Ostatnie wiadomości.
Podług wiadomości, które odbieramy z Kissin- 

gen, ks. Bismark ma się lepiej, aczkolwiek wido­
cznie podstarzał się. Towarzyszy mu starszy syn 
hr. Herbert, który udziela się towarzystwu i ani­
muje reuniony w Kissingen. Znajduje się tamże 
kardynał Howard, który przebywa często z ks. 
Bismarkiem i z hr. Herbertem. Ks. Bismark z pe­
wnością przybędzie do Gastein Igo września.

T e l e g r a m y  w ł a s n e  „ C z a s u . "

Lw ów  27 sierpnia. Cesarz zezwolił na zapro­
wadzenie dwóch nowych posad krajowych inspe­
ktorów szkolnych w Galicyi; odpowiednia na ten 
cel kwota ma być wstawiona do preliminarza pań­
stwowego na rok 1884, w skutek czego obsadze­
nie tych dwóch posad już w roku przyszłym na­
stąpić będzie mogło.

W iedeń  27 sierpnia. Zaburzenia antisemickie 
w Szala-Egerszeg z piątku przeszły wszelkie do­
tychczasowe rozruchy w tym rodzaju. Napadnięto 
na wszystkie domy żydowskie, nie szczędząc pra- 
prawie żadnego. — W  utarczce między uzbro­
jonymi wichrzycielami a wojskiem, dwudziestu 
żołnierzy częścią zostało rannych, a częścią po­
legło. Ratusz zburzono i uwolniono aresztowane 
tam osoby. W  sklepach zrabowano wszystko. Do­
piero na drugi dzień można było przywrócić po­
kój. Przyczyną tych zaburzeń miała być nastę­
pująca okoliczność: W e środę wieczór szedł przez 
miasto jakiś chłopiec ślusarski, śpiewając jakąś 
piosnkę antisemicką. Pewien izraelita stolarz, sły­
sząc to, uderzył chłopca, wskutek czego przy­
szło do bitki między nim a ojcem owego chłopca. 
Ojciec otrzymał kilka uderzeń nożem w głowę; 
wskutek tego zgromadził się licznie motłoeh i wy 
bił okna w domach izraelickich. Żydzi strzelili 
wtedy kilkakrotnie do m otłochu, i tem rozdrażnili 
go do najwyższego stopnia. W e czwartek i w pią­
tek brała udział w zaburzeniach ludność wiejska 
z okolicy. W  sobotę utworzyła się na wniosek 
wiceźupana polieya, składająca się z obywateli. 
Po południu zwołano Radę obywatelską, ale zgro­
madzenie to skończyło się tylko wstrętnemi sce­
nami nienawiści rasowej. — W yruszyły następnie 
dwie kompanie wojska; do godziny lOej wieczór 
panował zupełny spokój, poczem znów wybuchły 
zaburzenia; wybijano okna, włamywano się do skle­
pów i rabowano. W ojsko strzeliło dwa razy do 
tłum u, który jednak nie ustąpił i wśród okrzy­
ków: „Teraz albo nigdy! — Dalej na żydów!“ 
zburzył sklep rzeźnika izraelickiego, wskutek cze­
go wojsko zmuszonem było postąpić sobie bez­
względnie i kilkakrotnie do motłochu dało ognia. 
W niedzielę wyruszyły znów dwie kompanie woj­
ska. — Stwierdzono, że emisaryusze podburzają 
lud ustawicznie, racząc go winem i podług ułożo­
nego planu nakłaniają do rabunku.

T e l e g r a m y  b i u r a  k o r e s p .

W iedeń  27 sierpnia. O godzinie 5-tej popo­
łudniu był wczoraj obiad u Cesarza, na którym 
by li: król rumuński i Areyksiążęta Ludwik W iktor, 
Jan, W ilhelm i Rainer.

W iedeń  27 sierpnia. Cesarz zwiedził wczoraj 
o godzinie trzy kwadranse na ósmą wieczór wy­
stawę elektryczną, gdzie powitany został z entu- 
zyazmem. H. Wilczek, Erlanger, prezydent poli- 
cyi i dyrekeya Komitetu wystawy przyjmowali 
N. Pana. Kiedy Cesarz wchodził do rotundy, pu­
bliczność znów powitało go z zapałem a orkiestra 
wojskowa zagrała hymn ludowy. Wyszedłszy z pa­
wilonu cesarskiego, zwiedził N. Pan wystawę szcze­
gółowo, kazał sobie przedstawić kilku członków 
wystawy i wyraził im uznanie. W  namiotach 
telefonicznych powitał N. Pana Arcyks. Rainer, 
poczem Cesarz przysłuchiwał się operze „Robert 
D jabeł" tudzież koncertowi, wyrażając swe zado­
wolenie. Cesarz zwiedził następnie teatr urządzo­
ny w pawilonie, przyglądał się doświadczeniom 
z elektrycznym mikroskopem, zwiedził następnie 
szczegółowo halę wystawy sztuki. Członkowie i 
komisarze wystawy przyjmowali Go wszędzie.

Wreszcie zwiedził N. Pan wystawę różnych kolei 
ielaznych, a o godzinie trzy kwandranse na 10 
opuścił rotundę, wyraziwszy zupełne zadowolenie 
z powodu udania tak wspaniałego dzieła i po­
wiedział do W ilczka: „Przybędę tu  znow nieza­
długo." Publiczność, zgromadzona na jasno oś wie - 
tlonem miejscem przed rotundą, żegnała Cesarza 
entuzyastycznemi okrzykami.

W iedeń  27 sierpnia. Telegramy z Budapesztu 
donoszą o zaburzeniach antisemickich w Szala- 
Egerszeg, które wybuchły tam we czwartek, a 
w piątek i sobotę, skoro wichrzyciele wzmocnie­
ni zostali przez uzbrojony lud z okolicznych wsi, 
przybrały bardzo groźne rozmiary. Wojsko mu­
siało interweniować, a ponieważ motłoeh uzbro­
jony był także w broń palną, przeto z obu stron 
kilku ludzi zostało zabitych, a kilku rannych. 
Własność prywatna doznała wielkich szkód. Wczo- 
raj mieli chłopi z Szala-Egerszek i okolicy znów 
uderzyć na wojsko i żydów, wskutek czego 20 żoł­
nierzy częścią podobno poległo, a częścią zostało 
rannych. W Csurgo i Kesztelhy wybuchły także 
rozruchy anti-semickie. W Wielkiej-Kaniszy przy­
szło także do bijatyk, którym jednak polieya i. 
dragoni położyli koniec.

W iedeń  27 sierpnia. Targ zbożowy otwarty 
został przez szefa sekcyi p. Deweza, w obecności 
reprezentantów ministerstw rolnictwa i wojny, oraz 
namiestnictwa, wiceburmistrza Steudla i dyrekto­
rów kolei. Po powitaniu przez prezesa giełdy zbo­
żowej odbyło się odczytanie sprawozdania ze zbio­
rów, wypracowanego przez jeneralnego sekretarza 
p. Leinkaufa w imieniu dyrekcyi wiedeńskiej gieł­
dy zbożowej.

Podług tego sprawozdania, będzie mogła mo­
narchia w tym roku wysłać za granicę pszenicy 
5V2 miliona, a jęczmienia 3 miliony cetnarów me­
trycznych ; żyta i owsa nie będzie mogła nic wy­
słać. Widoki zbiorów kukurudzy i ziemniaków są 
dobre, a strączkowych owoców średnie. P ięć ty­
sięcy osób zwiedziło targ zbożowy.

Z agrzeb 26 sierpnia. Pzybył tu ban. Przy­
gotowań do korowodu z pochodniami zakazano. 
W  mieście panuje spokój; obecnie oceniają też 
spokojniej stan rzeczy.

P aryż 27 sierpnia. Rada ministrów wzięła 
pod rozwagę kwestyę wzmocnienia wojsk fran- 
cuzkich w Tonkinie!

M adryt 27 sierpnia. Król przyjmując jenerała 
Quesada z korpusem oficerów armii północnej, 
oświadczył, że zdecydowany jest w razie potrze­
by przelać krew swą w obronie wielkich intere­
sów ojczyzny i utrzymania pokoju.

P ly m o u th  27 sierpnia. Parowiec „Germain11 
zderzył się w pobliżu latarni morskiej w Eddy- 
stone z parowcem „W oodbrurn," który wskutek 
tego utonął; uratowano 18 podróżnych.

P etersb u rg  27 sierpnia. Doniesienia z Ismai- 
łowa zaprzeczają wiadomościom dzienników ru­
muńskich, że już rozpoczęto roboty około zagłę­
bienia odnogi Kilii ze strony Rosyi. Nie nastą­
piło jeszcze przyjęcie projektu odnośnych robót.

K o n sta n ty n o p o l 27 sierpnia. Propozycya 
rządu włoskiego w sprawie zwołania do Rzymu 
konferencyi, względem obmyślenia ogólnych śro­
dków przezorności, przyjętą została przez Portę i 
prawie wszystkie mocarstwa.

A lek san d rya  27 sierpnia. W  ostatnich 24 
godzinach umarło tu 22 osób na cholerę.

K u r s ® ,— W ie d e ń  27 sierpnia. 2 godzina 
30 m. popoł. Renta papierowa 78 40. — 5% Renta 
papier, nieopodat. 93-45 Renta srebrna 79 10. — 
Renta złota 99-60. — 6% Renta złota węgierska
119 85. — 4% Renta złota węgierska 88-35.------
Losy z r. 1860 133 5 0 .— Akcye Banku Ąustr. 
Węg. 837. — Akcye kredyt. 294-40. — Londyn 
119 80. — Napoleony 9 50—. — Lombardy] 150 75 
Losy roku 1864 169 75. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 294-50. — Akcye kolei Lwowsko-Czer- 
niowieck. 167 50. — Akcye kolei węg.-półn.-wech. 
157-50. — Obligacyel indemn galicyjs. 99 25 —. 
Losy prena. węgiersk. 113-50.— Akcye kolei Ko- 
szycko-Bogum. 144*75.— Akcye kolei półn.-zach, 
austr. 198-—. — 6°/n Listy zast. hipot. 10175 — 
6% Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk. 
1. A. 10 2 — .— Akcye kolei Siedmiogro. 164 —. 
Marki 58-35. — Ruble 117 50. — Dukaty 5 -6 5 .- .  
Srebro — . — Akcye Anglo-Bank — . 

Usposobienie giełdy: stałe.

Berlin 27 sierpnia. — Banknoty austryackie 
171-40.— Krótki Wiedeń 17105. — Krótka War­
szawa 201-20.— Banknoty rosyj. 201-85.— 5% 
Listy zast. Polskie 62-50. — 4% Listy likwidae. 
Polskie 55-10. — Akcye kolei Karola Ludwika 
126 25.— Akcye austr. kredytowe 505-50.

BEDAKTOB ODPOW IEDZIALNY I  W YDAW CA  

Antoni KlobukowakŁ

Kurs pieniędzy i papierów publ.
H r a h ó w  27 sierpnia

Kuble papierowe rosyjskie za 100 rs. . . 
JTODel srebrny obrączkowy . . . . . .
"Jarki niemieckie za 100 m arek....................
Dukat w a ż n y ....................  . . . . .
“O-frankówka . .
'fflperyał ważny . . ! ! ! ! ! ! ! .
webro austryackie za 100 złr.........................
kupony srebrne płatne za 100 złr. . . . .

L isty  zastawne i  obligi 
g* pożyczka, krajowa galicyjska. . 

w gacye indemnizacyjne galicyjskie <* 
listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . B k

8* rS*y za8t- T° w- kredyt. ziemsk! T * ) f  o
& '- Z , » bankn hiPot- • • r  §,'py dłliżno galic. zakł. włość. . ) t  <§
W z*st. gal. zakł. kred. wło. za 100 złr,
5S i; ,y zast- Banku hipot. gal. z pre. 10^
51/ ,,8 y sast. it „ zwrotno za 40 lat gjj 

> sty zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot §•'!
(;./ . .za 36 lat srebrem za 100 złr. w. a. . M *

8 y zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot
65Z i- ,a 36- lat, banknot, za 100 złr. w, a. .

8 y zask g- ż. kr. z. w Krakowie, zwrot 
7< i - ,  13 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .

y za®7 g- z. kr. z. w Krakowie, zwrot 
5»z uoła lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
4*! j^tawne Król. Pol. z r. 1869 [„ 100 rubli] 

u“ty likwidacyjne Królestwa Pel. [„ 100 rubli]
Ak Akcye kolejowe i  bankowe.

kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 210 
v » , Lwowsko-Czerniowieckiej „ 200
. u-nkii hioot. w a Twowia n 200

„ 200

l io (X

i i3 s°3r* ©'

■S.M

Log’

> ,— hipot. we Lwowie
anku gal. dla h. i prz. w Krak.

Losy krajowe.
ffliasta K ra k o w a .......................
miasta Stanisławowa , . . .

pfceą

117 
1

58 
5 
9 
9

100 —  

99 50

54

62
46
72

101 —

98 80 
89 50  
86 50
99 — 

101 25 
101  —

92 75
100 25
97 25

98 -

101 —  

100 —

100 —

99 50.15 
88 — a

295 — 
167 50 
300 —

18 50 
23 —

żądają

118 -  
1 63 

58 75 
5 7 i  
9 55 
9 84 

100 -

102 —  

99 60 
90 75 
87 50 
99 80

102 25
103 — 
94 50

101 50 
98 25

100 -

102 50

101 50

102 —  

100 50.-S
89 ~ s

297
169
305

19 50 
24 50

W i e d e ń  25 sierp.
Obligi długu państwa.

i '/ ,* / .  Renta p a p ie r o w a .......................
4 */,'/. „ srebrna .......................
Ąi ̂ 1 „ złot& •
4 ’/*'/, Losy z  roku 1854 po 250 złr.
4*/. „ » I860 „ 500 „
4*/, „ n I860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „
„ „ 1864 „ 50 „

Losy Como-Renten . . . .
Obligi indemnizacyjne.

Czeskie . . . . . .  10*/, podat.
Bukowińskie . . . -  „ „
Galicyjskie . . .  „ „
Morawskie . . .  „ „
Niższo-austryackie . . „ „
WyźBzo-austryaekie . . .  „
S z l ą s k i e ............................  „ „
Styryjskie . . . . .  „ „
Siedm iogrodzkie . . .  7 ”/, „
W ę g ie r s k ie ....................... „ „
W egier. z klauz. 1867 . „ „
5 ^ ‘ Oblig. poż. kolei węgierskiej . .
6 >  Renta węgierska złota . . . .
4 V,j4 „ „ „ (za Ostbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryaekiego B nku . 120 złr. 
Boden-Credit węgierskie . . 140 „

„ „ austryackie . 80 „
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „ 

węgierskie . 200 „
D e p o s ite n -B a n k ......................  200 „
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 „ 
Austro-weg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „
U n io n b a n k ..................................100 „
Yerkehrsbank ogólny . . . 140 „ 
W ied. Bankyerein . . . .  100 „

Akcye kolei.
A lb r e ch ta .......................  200 złr. bezj4
Al fold-Fiume. . . .  200 „ 6‘i

>pł»oą Żądają

78 35 78 50
78 90 79 10
99 50 99 70

120 — 120 50
133 40 133 80
139 _ 140 —
169 75 170 26
169 25 169 75
37 — 39 —

106 50
99 — 99 50
99 — 99 50

104 25 105 25
104 75 105 75
104 50 105 50
110 — _
103 — 105 _

99 25 100 —
99 — 99 50
98 60 99 —

139 50 140 —
119 85 120 —

98 85 99 10

108 7 109 25

204 _ 205 _
293 20 293 50
294 —294 50
203 50 204 _
862 — 868 —

837 __ 838 _
112 75 113 25
146 50 147 _
105 25 105 50

168 50 169 -

Donau -Dampfsch. - Ges.
E lż b ie ty .............................
Linz-Budweis . . 
Salzburg-Tyrol . . .  . 
Ferdynanda Nordbahn . 
Franciszka Józefa . . 
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg . . 
Lwowsko-Czern.Jassy . 
Nordwest austr. . . . 

„ „ Lit. B.
R u d o lfa .............................
Siedm iogrodzka I . . 
Staatz-Eisenb. Gesell . 
Siidbahn (Lombardy) . 
Theisbahn (Cisańska) . 
W ęg. gal. Ł upkow ska. 

„ Nord-Ost . . . 
„ W estb. Stuhlw. .

525 złr. 5*
210 , .
200 ,  „
200 „ „

1050 ,  „
200 „ „
210 „ „
200 „ ,
200 „ „
200 „ „
200 „ .
200 „ ,
200 „ „
200 „ „
200 „ „
200 „ »
200 „ .
200 „ ,
200 „ „

L isty  zastawne.
6^  Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5*/, Boden Credit allg. złotem  płatne 
5% „ „ „ papier 33 lat
6"/, Tow. kred. krakowskiego 18 lat 
7% Listy dłużne „ . „ 20 lat
6*/0 Towarzystwa kredyt. „ 36 lat
5  V 4  -i » złote 36 lat
4%  Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . . .
5*/, Gal. Tow. Kred. ziem sk.....................
5 '/o „ nowe 37 lat
6% « Bank Hipot. lwów....................
6 7 ,  „ „ W łość. „ . . . .
5% Bank austr. w ęg. (National.) wal. a. 
5% Szlasko aust. Bod. Kredit-Anstalt 
5y ,V 0 W ęg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat 
57% , „ Boden K redit-Institut. .

Pnorytety kolei.
57,Albrechta.......................  300 złr.

Alfóld-Fiume . . . .  200 „
„ Em. 1874 . 200 „ „

Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 67,
Elżbieta .....................100 „ 4%7.

Em. 1862 . . 300 .  .  .

Płacą żądają p łu ą żądają Płacą M a j ą
582 - 583 - E lżbiety Linz-Budweis . 200 złr. M -------- _  —

4'/, Donau-Dampfseh. . .
43 37 50 38 25

225 - 225 25 „ Em. 1 8 7 0 . . .  200 n i i -------- -------- Ił 105 108 — --------
198 50 198 75 „ 1 8 7 2 . . .  200 u -------- -------- Insbrucku.................................. 0 20 21 50 22 —
189 50 190 — „ Salzb.-Tyr. 1870 200 u -------- — _ K eglewicha . . : . . n WY, 17 o0 18 50
2650 2655 Eperies. Rarn. w ęg. część 300 n -------- -------- K rakowskie . . . n 10 18 50 19 —

198 75 199 25 Ferdyn.-Nordb. m. kon. . . • 104 90 105 20 Ofner (miasta B u d y ) . . . n 40 38 — 40 —
293 75 294 25 „ „ wal. austr. . . , w 101 - 101 50 Palty ........................................ n 42 38 40 38 80
145 — 145 25 „ Mor.-Szlaz. linia 1871/72 5 * 106 50 107 50 Rudolfa . . . . . . . ił 107 , 20 50 21 —
167 50 168 — „ poż. 14 milion. 1882 .

5 *
105 50 . _ — Salma . . ............................. 0 42 51 - 51 50

198 50 199 50 „ poż. 1872 r. . . 100 złr 105 - 106 — Salzburgskie. . . . . . . n 20 22 50 23 -
215 50 215 75 Frano. Józefa Em. 1867 . 200 Ił Ił 103 50 103 75 St. G e n o i s ............................ 0 42 48 - 48 25
167 50 168 — „ Em. 1873 . 200 Ił Ił 103 25 103 75 Stanisławowskie . . . . 0 20 23 50 24 —
164 25 164 75 Gal.-Karol.-Lud. I E m .. 300 Ił Ił 98 50 98 80 4% % Tryesteńskie . . . 

4% .  . . .
W aldstema . . . . . .

0 105 126 — 127 50
316 — 
150 -

316 50 
151 25

„ H  „ 1871 300 
n i  „ 1872 300

Ił
Ił

Ił
Ił

-- -- — — 0
f(

50
21

64 50 
27 —

65 —  
27 50

248 50 249 50 Koszycko-Oderb. . . . 200 II Ił 97 40 97 70 W indischgratza.......................

Waluty.
0 21 40 — 40 60

161 - - 161 25 Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 „4*/,* 95 - 95 50
157 75 158 - „ n  „ 1867 300 Ti 4 * 98 60 99 -

5 67164 75 165 25 „ III „ 1868 300 Ił Ił 95 50 96 — Dukaty w a ż n e ....................... 5 65
„ IV  „ 1872 300 Ił Ił 94 50 95 - 20 f r a n k ó w k i ....................... , , 9 50 9 51

Nordwestb. austr. . . . 200 Ił Ił 102 50 103 — Imperyały rosyjskie . . . , o 9 78 9 80
-------- -------- „ Lit. B. . 200 Ił Ił 102 80 103 - Funty azterl. angielskie . # • . 11 93 11 98

118 30 118 75 „ Em.1874 200 Ił Ił —  — __ __ Liry tureckie złote  . . . , a a 10 82 18 84
104 50 — __ Rudolfa ....................... 300 Ił Ił 100 £0 101 20 Marki niem ieckie za 100 marek , , 58 40 50 45
101 50 102 50 „ Em. 1869 . . . 3 0 0 Ił Ił 100 90 101 20 Rubel papierowy za 100 . 117 50 117 75
102 50 — __ „ Em. 1872 . . .  300 Ił n 100 90 101 20
101 75 102 25 „ Salzkam. gut. zł. 300 n n 121 - 121 50 L w ó w  25 sierp.Siedmiogrodzkiej I  . . 200 i* ił 92 80 93 20
89 50 90 50 Staatseisenbahn . . . 500 fr. 3* 183 - 184 — A kcye Banku hip. gal. 200 złr.. 

5V„ L isty zast. Tow. kred. ziem
• • 287 - 293 —

98 80 99 30 Suddahn (Lombardy) . 500 fr. 3*/ 136 75 137 25 a a a 98 90 99 90
99 25 99 75 „ „ . 200 złr. 5> 119 80 120 20 4% „ „ „ n 0 . . 89 50 90 50

101 50 101 90 Theissb.-G esell.................... » łł 101 75 102 25 5 Vo B b n w 37-letnie . 98 90 99 90
101 75 102 75 W ęg. gal. Łupków. . . 200 u n 94 75 95 25 6% B B Banku hip. 

6 7 . „ „ wło
gal. • • 101 60 102 60

101 - 101 20 „ „ H E m . 200 » ił 93 - 93 50 ic. galic. . 101 - 102 50
100 50 101 50 „ Nordost . . . .  300 ił » 91 40 91 70 5% Obligi indemn. gal. 5°L  podat. . 98 85 99 85
— — -------- „ „ złotem  . . 200 ii u 116 - 116 25 67 . b pożyczki krajowej . , 101 25 102 50

101 25 103 - „ W estbahn . . . .  200 u n 99 50 _ __
„ Em. 1874 200 u ił 96 50 -------- W a r s z a w a  25 sierp. 

57 , L isty zastawne nowe 1869

.-ub.|kop. rab. | kop.

95 - 95 25 Losy. r. a a 100 25
98 80 99 10 5”/t  Donau Reguł. . . . .  złr. 100 114 25 114 75 kuDon . _ __

8 #  —97 75 98 25 Premiowe W iedeńskie . . u 100 123 — 123 50 4 7 , Listy likwidacyjne . . — —
107 - 108 - „ W ęgierskie . . u 100 113 50 114 - kimon . --- --- 093
__ __ _ __ 3?4 .  Tureckie . . . fr. 400 24 20 24 40
---- ------ K r e d y t o w e .............................złr. 100 172 50 173 -



z Wtdrku 28 Sierpnia 1880.

# (2030-1-2)

i

Za duszę s. p.

hr. Chamborda (H enryka V)
odprawionem zostanie

we czwartek 30 sierpnia b. r.
o godz. 10 zrana,

Wabożeństwożałobne
w kościele 00. Reformatów 

na które Szanow. Publiczność zaprasza się.

Panienki
uczęszczające do szkół publicznych znajdą 
pomieszczenie i wild; w moim zakładzie 
naukowo-wychowawczym. Zapewnia się 
korepetycya w językach niemieckim, fran- 
cuzkim i angielskim i pomoc we wszyst­
kich przedmiotach szkolnych. Lekcye Mu­
zyki na żądanie. (2063-1-5)

L. Tscliapka, 
właścicielka i przełożona 8-klasowej wyższej 
niemieckiej szkoły żeńskiej w Krakowie przy 

ulicy K a n o n ic z e j  pod Nr. 9.

U wiadamiam Szanownych Rodziców i 
Opiekunów, że jak lat poprzednich 
tak i w tym roku, przyjmuję Ura­
nio w na pomieszkanie, wikt i kore- 
petycyę. Dozór i opiekę zapewnia się. 
Obce języki i muzyka mogą być na żąda­

nie udzielane. (2065-1-2)
Florentyna Szklarska 

w Krakowie ul. Grodzka Nr. 3 2 ,1. piętro.

UC25MIOWIE
szkól Krakowskich znajdą pomiesz­
kanie z wiktem oraz sumienną opie­
ką i pomoc w naukach w domu emeryto­
wanego nauczyciela, który nie mając in­
nego zaiecia cały swój czas poświęca mło­
dzieży. (2024-1-3)

Maksymilian Cercha. 
b. nauczyciel rysunków w Krakowie, ul.

S z e w s k a  pod Nr. 5 II. piętro.

ASYSTENT FARMACYI
poszukuje od Igo października b. r. umieszcze­
nia. — Bliższa wiadomość pod adresem : ,.Asy­

stent farmacyi w Radsieekowie.*6
(2023 1-3)

Dyrekcya kr. średniej szkoły 
rolniczej w Czernichowie

W c. k. magazynie potrzeb woj­
skowych w Krakowie odbędą się 
następujące rozprawy zabezpieczenia 
dostawy na rok 1882/83:

d. 30 sierpnia 1883 r.
dla Krakowa, Podgórza, Dembicy 

i Wadowic: dotyczące siana i 
słomy,

dla Krosna: dotycząca słomy;
d. 5 września 1883 r.

dla Wieliczki i Ropczyc: dotyczą­
ca siana, słomy i drzewa opa­
łowego,

dla Chrzanowa: dotycząca siana, 
dla Wojnicza: dotycząca cbleba i 

drzewa opałowego.
Bliższe warunki ogłoszone są w 

„Czasie" z dnia 26 b. m., oprócz 
ego mogą być przejrzane każdego 

dowolnego dnia w kancelaryi c. k. 
magazynu potrzeb wojskowych w 
Krakowie (na Stradomiu pod Nr. 18, 

na II. piętrze). (2033-1-2)
Od Komisyi za rz ąd za jąc e j  

c. k. m agazynem potrzeb wojskowych 
w Krakowie.

zawiadamia, że otwarcie roku szkol­
nego 1883/4 odroczonem zostało do 
15 września. (2037)

Czernichów d. 24 sierpnia 1883 r.
Leonard, Brold.

DO W Y D Z IE R Ż A W IE N IA
restauracja

w hotelu "Victoria w K r a k o w i e . — 
órozumienie osobiste lub listowne. — Po­

średnictwo wykluczone. (1954-3-6)
W r ł n u i a  P° urz?dniku , życzy sobie 
HfllUnCi przyjąć kilka Panienek
na stół i mieszkanie — uczęszczających 
do szkół. Fortepian w domu i nauka. Rę­
cząc za troskliwą opiekę uprasza się zgło­
sić' do Stanisławy SłuitwskieJ
w Krakowie przy ulicy S t r a s z e w s k i e g o  
pod Nr. 22, drugie piętro. (2028-1-2)

Studenci
uczęszczający do średnich szkól w Biel­
sku lub Białej . znajdą umieszczenie 
i staranną opiekę, po umiarkowanej cenie 
u Elżbiety Babel w Białej, kamie­
nica Dra Eisenberga. (2031-1-3)

Ogrodnik, s t wi,y Polak' w ^i wieku, żonaty, uwol­
niony od wojskowości, obznajomiony we 
wszystkich gałęziach ogrodnictwa i mogą­
cy się okazać chlubnemi świadectwami, 
poszukuje zaraz odpowiedniej p o s a d y  
w większych ogrodach w Galicyi , lub 
zagranicą. Wiadomość pod ad r.: A. K. 
u Wgo Pana Jana Klimowicza, ogrodnika 
handlowego przy ul. S a k r a m e n t e k  we 
Lwowie. (2025-1-3)

fiaflarze
zdolni, znajdą natychmiast dobre zatru 
dnienie przy firmie: (2020-1-4)

£ .  & C . Hardtmutb we Lwowie,

DYREKCYA MŁYNÓW KRÓLEWSKICH
hr. Reya w Krakowie

POSZUKUJE
MRUPI4EKA9

który może wykazać się świadectwami, iż 
przez kilka lat w większym młynie wyra 
biał wszelkie rodzaje kaszy. (2021)

D O  S I E W U  
oryginalna węgierska, pszenicć 

(B anatka)
jest do nabycia po umiarkowanych cenach 
w kantorxe Braci Scblesinger
przy ul. B a s z t o w e j  Nr. 19. (2029-1-3

Prosięta
czystej krwi ,,Łill COlll trzy­
miesięczne — są do sprzedania. 
Zgłosić się do Zarządu dóbr Dobr- 
l i ó w ,  p. Pilzno. (2027-1-4)

Posadzki
różnego rodzaju z drzewa parą su­
szonego, sprzedaje po umiarkowa­
nych cenach fabrycznych (2014-1-8)

Maurycy Łangrofe,
kantor przy ul. Grodzkiej pod L. 46

fr3a5EU5Z5HZ52n£fra525E525i!SS52Se‘
KSIĘGARNIA KATOLICKA

w Poznaniu,
ulica Wodna Nr. 25, wydała własnym nakła­

dem i poleca:

S o b i e s k i
pod Wiedniem.

Ufa pamiątkę 300 let­
niego jubileuszu

napisał ./. C ho c is  z e  woski.
Broszura ta wielkiego formatu obejmuje 

36 stron i 14 rycin artystycznie wykona­
nych przez W alc:ego Eljasza Cena 15 
fen. (9 ct austr.), z przesyłką 20 fen. 
(12 ct. austr.) B*rzy odbiorze więk­
szej ilości znacznie taniej. (2022 1-6)

^5HS15E5i52SE5S5E5S5Z5HSESS

Doniesienie.

Wskutek znacznie zniżonych cen gazu, zwracamy u- 
wagę Szan. Publiczności, że gaz obecnie jest

1
ch ertheile deutschen Unterricht. 

B. Michael,
Krakau, Grodzkergasse Nr. 50, 
II. Stock, Hof. (2017-2-4)

i innych celów technicznych.
Piagnąć ułatwić Szan. Konsumentom zaprowadzenie gazu, uskutecz­

niamy urządzenia po niskich lecz stałych cenach, które każdego czasu 
w biurze Zakładu gazowego przejrzane być mogą; także jesteśmy go­
dowi za stosownem miesięeznem wynagrodzeniem odpowiednie zaprowa­
dzić urządzenie włącznie z gazomierzem, jednak z wyłączeniem lamp, 
na własny nasz koszt, w którymto wypadku też urządzenia zostają wła­
snością Zakładu gazowego.

Zastosowanie gazu do gotowania i ogrzewania mieszkań, z powodu 
nadzwyczajnej taniości i praktyczności w używaniu, bardzo prędko w 
Krakowie upowszechniło się, na dowód czego wiele zaświadczeń w biu­
rze Dyrekcyi Zakładu gazowego przejrzane być może.

Cenniki i rysunki różnych aparatów i urządzeń, oraz bliższe infor- 
macye każdego czasu w Dyrekcyi Zakładu gazowego otrzymać można.

Pensyonat L. Tschapka
w Krakowie, ul. Kanonicza L. 9.

^•klasowa wyisia szkoła żeń­
ska i „English school for young ladies" 
z pensyonatem i ogrodem Froeblowskim. 
Otwarcie kursu d. Igo września. Języki: 
niemiecki (jako język wykładowy), poi 
ski, francuski i angielski. Warunki przy­
jęcia bardzo przystępne. Wpisy od 25 b.m. 

(1970-4 5)

UCZNIOWIE
którzy uczęszczają do średnich szkół w H l e l -  
skn na Szląsku austr. znajdą wszystkim wyma­
ganiom odpowiedni pensyonat u profesora R. 
OlOsel, J o s e f ś t r a s s e  Nr. 29. .2013-2-4)

Wr.nku„Smra kamienica" £
§§; połowa frontowego ty
*« d r u i r i o a r o  n i o i r a  r * 1-a.i  drugiego piętra zło- b;
ś wonetro « J e h  linii .ki lii

i„  do wynajęcia „
ty] od Igo października b. r. [ty]
■ ■ Wiadomość w fcan-51 
tyj torze na dole. (2036-2-3) j§

słS jb u

złr. 3-25 
„ 3-60

Kawa surowa
po najtańszych cenach w workach po 43/4 kilo 
rzeczywistej objętości (nie brutto 5 kilo zamiast 
netto) opłatnie i z opakowaniem za pobraniem 

pocztowym.
R i o ,  najlep. gatunek, mocna. . . . 
D o m i n g o ,  bardzo smaczna. . ■ .
Santos, bardzo mocna, piękna. . .
Jawa, zielonkowata, delikat., mocna 
Cuba, ciemno zielona, delikatna . . 
law a XI, złoto-źółta, b. delikatna .
Jawa X, złotoźółta, najlepsza . . , 
Perłowa Rocca, dobra, spora 
Ceylon, niebieskawo ziel., szlachet..
Ceylon perł. najwyborniejsza . .
Renado najsmaczniejsza. . . . .
S f o c c a  prawdz. arab. najaromatycz. .

3-75
4-10 
4-45 
4-20 
4-60
4-75
5-30 
5-40 
5-85 
645

Kawa palona
szczelnie zapakowana w woreczkach po 4% kilo 

netto,
Hambnrska, mieszana moc, delikat. złr. 5'25
Wiedeńska, b.
Nie trzeba się dać zbałamucić cokolwiek niższemi 
cenami, ze strony konkurencyjnej, gdyż i towar 
wtenczas jest w mniejszej ilości. Próby dla poró­
wnania opłatnie. (1880 3-13)

n o b * -  Kap-lierr, Hamburg*.
Sława mojej firmy ręczy za sumienną obsługę.

F A B R Y K A  I  I K Ł A D
robót pozłotniczych i rzeźbiarskich

Aleksandra Krywulta w Krakowie
przeniesione zostały z domu własnego do domu pod Ar. 1, róg* 

Rynku i ulicy Floryańskiej, I. piętro (pod Murzynami).
Polecam obfity z a p as  ram do premii tegorocznej Jan III. 
i sp rzedaję  takowe po 3 z łr .  w. a. i wyżej. (1870-8-30)

W S Z Y S T K IE
książki szkolne

są do nabycia
w księgarni i sk ładzie  nut muzyczn. 
S. A. Krzyżanowskiego

W KRAKOWIE. (1969-2-8)

: )G € X X X X X X X 3£ X X = K 3Q G O O O G 0 G O C
J. Ihnalow icz

Fabryka  we Lwowie, ul. Kopernika 3. Filia w Krakowie, Sukiennice 20,
WYRABIA

Znakomite czernidło glicerynowe
pachnące do obuwia, daje piękny połysk, miękczy skórę i chroni od pękania, pudeł-

' ko 10 i 20 ct. (1056-15-)

Smarowidło litewskie
do obuwia i skór, miękczy skórę, czyni ją  nieprzemakalną i trwałą, pudełko 50 ct. 1 złr.

Atrament czarny kampeszowy
niepleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, je s t zawsze czarny i płynny i zupełnie nie­

szkodliwy, flaszeczka po 10, 17, 25, 30 i 50 ct. « .
Atrament niebieski, fioletowy, zielony, czerwony, flaszeczka po 10 i 15 ct. IW

Farby do stempli Q
niebieską, fioletową, czerwoną, czarną, flaszeczka po 15 centów.

Powyższe wyroby zostały wyszczególnione pięcioma medalami zasługi.

Obdarzona zaufaniem rodziców i opie­
kunów, przyjmuję przeszło od lat 20 na 
mieszkanie uczniów uczęszczających do 
szkół publicznych. Polecam się więc i na­
dal względom Szanownych hodziców 
Opiekunów. Dozór męzki; korepety­

cya na żądanie w domu; mogą być także 
udzielane lekcye muzyki i języków.

Feliksa Wojciechowska
w Krakowie, ul. S z p i t a l n a  pod Nr. 18 
naprzeciw Kasy Oszczędności. (1951-3-3)

życzące umieścić jednego lub dwóch chło­
pczyków przy familii pod troskliwą opieką 
raczą zgłosić się na róg ulicy S t a r o w i ś l n e j  i 
W i e l o p o l a ,  I  piętro. (2012 2-3,

Zakład gazowy w Krakowi®.

na stół i mieszkanie. Korepetycye i for­
tepian na żądanie w miejscu. Ręczy się 
za należytą opiekę. (2005-3-3)

Bąkowska 
w Krakowie, ul. Grodzka Nr. 32, drugie  
; aiętro od  ty łu , dom W. Kaczmarskiego.

najtańszym materyałem
do oświetlania, ogrzewania, gotowania

(1774-8-12)
Zarząd Nakładu gazowego

K O N R A D  V O S S .

i K u r u K i s r u t

M o t o r  p a r o w y .
Kosiła ruchu 5% tańsze niż przy każdej innej maszynie 
do ruchu, za poręczeniem. Patent, we wszystkich krajach.
Rorzyści: Żaden osobny palacz, żaden ubytek pary, żaden osad kotłowy, 
żadna urzędowa koncesya, żaden fundament lub osobny kamień. Tania cena 
zakupna, cichy chód, prosta konstrukcya i t d.

C. k. fabryka machin H. C. Hoffmefster 
w Wiedniu, Meidling, H auptstrasse  Nr. II.

Świadectwa zdań o próbach hamowania przez radcę rządowego prof. J. 
Radingera i polecenia o wykonanych maszynach, następnie prospekta wraz 
z opisami darmo i opłatnie. " (1626-6-)

L. 2588. (2039-1-3)

W dniach 5ym  i 6ym  września h. r. przypada 
w Yowyni Sączu drugi główny jarmark na 
konie, a zarazem bydło, trzodę, owce i t. p.

M agistrat kr. m iasta Nowego Sącza,
dnia 20  sierpnia 1883 r.

O G ł i O i Z E I I E .

Czarne garnitury mebli
w stylu Ludwika X IV .,

K R E D E N S A  DĘBOWE
w stylu renesans, (1829-3-5)

bardzo wytworne, wyrobu miejscowego, 
sie n a j l e p s z y m  wyrobom paryskim 

sprzedania w zakładzie stolarskim 
— . ■ • ___ -  ... 1/  itnbnuiiA

sprzedania w ------------

Ludwika S t a s i ń s k i e g o  w Krakowie,
Plac Szczepański Kr. 9, I. piętro.

posiadający chlubne świadectwa z odby- 
ych praktyk — poszukuje zajęcia 
przy gospodarstwie. -  Adres pod
lit. A. B. poste rest. K r a k ó w .  [2003-3-3]

OSOBY ZAMOŻNIEJSZE

Łóżka żelazne
(nie z blachy) z kutego najlepszego żelaza, 
jodług fasonu, wyrabiam i sprzedaję na 
raty oraz wypożyczam. (2019-2-3)

L. B. Po u lednicki, 
majster ślusarski w Krakowie przy 

Małym Rynku pod Nr. 4.

Przyjmuję PP. studentów
Praktykanta
irzyjmie handel galanteryj­
ny M. © ł o d z i ń s k i e g o  
w Tarnowie. (1966-3-3)

Do mego

pemyonatu
wychowawczo - naukowego
irzyjmuję jak zwykle przy rozpoczynają­
cym się roku szkolnym, uczniów do szkól 
mblicznych uczęszczających, oraz kształ­
cących się prywatnie. (1959-3-6)

W ładysław  Kudasiewicz,
właściciel pensyonatu męskiego w Kra­
kowie przy ulicy F r a n c i s z k a ń s k i e j  
naprzeciwko Biskupiego Pałacu, dom 
OO. Franciszkanów, drugi podwórzec, 

pierwsze piętro.

w wieku 14 lat, z dobremi świadectwami 
szkolnemi, znaleść może zaraz miejsce jako 
praktykant w handlu korzennym J. 
Biernackiego w Bochni. Zamiej
scowi mają pierwszeństwo. (2001-3-3)

o 4 pokojach i kuchni, na dole lub I. piętrze. 
Zgłoszenia przyjmuje pani (iinłowt. rfa*el( 
pod Wr. Z na ‘dole, w godzinach południowych. 

(2010-2-4)

Zawiadamia się Szan. Rodziców i 
Opiekunów, iż z rozpoczęciem 
nowego roku szkolnego, znajdzie 
pomieszczenie, kilku Cliło 
pczyków z dobróm wychowaniem, 

w porządnym obywatelskim domu. — 
Wiadomość w aptece Wgo A. Siedlec­
kiego, R y n e k  główny, linia A—B 

(20C8-3-3)

Uczniów
ze szkół średnich i ludowych, przyjmuje 
podpisany na mieszkanie i ręczy za ro­
dzicielską opiekę, zdrowy wikt i obsługę 
Korepetytor (akademik) domowy— lekcye 
obcych języków lub muzyki na żądanie 
Szanown. Rodziców mogą być udzielane 

Cena umiarkowana. (2002-3-3) 
Paw eł W andasieioicz, 

nauczyciel c. k. Seminaryum naucz, męzk 
w Krakowie, mieszka przy ul. Floryańskiej 

pod Nr. 37, na pierwszem piętrze.

W Nowym Sączu
w zak ład z ie  wychowawczo-naukowym 
ż e ń sk im , zostającym pod kierunkiem 
Teodory z Trzetrzew ińskich  Jasińskie
rozpocznie się kurs nauk z dniem 
1 września b. r. (2007-2-3

FOETEPIAU
elegancki, now y, z wewnętrznem urządzeniem 
metalowem, ze znakomitym tonem , Jest do 
sprzedania w domu na rogu ul. Lubicz 
t Rolejowej pod Ir. 1 na dole. (1905-9

^5Z5Z5ESZ5mS5Z5ZSZZ5ZS5Z5Z5Z5^Z5Z5^

I  WINOGRONA
K dojrzałe, słodkie wielkie jagody, ko­

szyk 5 kilo po 1 złr 85 ct. opłatnie, 
za zaliczką, rozsyła do każdej stacyi 
pocztowej. (1943-5-12)

B. Maiti w Tryeścle.
asiSHsasasaszsiSEsasasasassaasssa^

Instytut Pazelta dawniej ttayera.  Wiedniu
Redal odznaki

paryskiej wystaioy 
powszechnej 

X867.

CI. B e* . Salratorgasse lO ).
Na mocy ustawy kraj. z dnia 27 lutego 1873 urzędownie konces.

Pryw atna  s z k o ła  handlowa
ZAŁOŻONA W R. 1840 JAKO PIERWSZA

Redal zasług-i
wiedeńskiej wystawy 

powszechnej 
1873.

handlowa szkoła fachowa stolicy Państwa.
C Z T E R D Z I E S T Y  C Z W A R T Y  R O K  S Z K O L N Y .

KOM PLETNE ELEMENTARNE I WYŻSZE KURSA FACHOWE
rozpoczynają się 18 września.

Insty tu t ten, który  od 43 lat swego istnienia liczy około 23,000 uczęszczających (z tych przeszło 1000 w ubiegłym roku szkolnym) 
rozporządza najlepszemi siłami nauezyeielskiemi (25 profesorów i fachowych nauczycieli), tudzież dostatecznym zbiorem środków naukowych 
i przedstawia swoim elewom sposobność w najkrótszym o ile możności czasie i małemi stosunkowo kosztami kompletnego wykształcenia 
we wszystkich gałęziach handlowych, usposabiając ich równie do wszystkich instytucyj przemysłowych, zakładów itp. Również stara sie 
Instytut o odpowiednie umieszczenie ukończonych słuchaczów i uczniów.
w u  u o o j o m i o u  u a u u r u r r y i i U  j  iL / U  l u n u i g  U U  W  s S h y  O

Instytut o odpowiednie umieszczenie ukończonych słuchaczów i uczniów.
Programów i bliższych objaśnień najchętniej udzieli na ustne albo piśmienne zgłoszenia a dla uczniów zamiejscowych stara się 

na żądanie o mieszkanie i w ikt przy odpowiednich rodzinach (1871-1-3)
Wiedeń, w sierpniu 1883 r.

(Za przedruk nie płaci się).
J. Pazelt

ces. Radca i Przełożony Instytutu.

Młody człowiek

Chłopiec

Poszukuje się od I października

m ieszkania

KONKURS.
L. 337. (1990-2-3)

Celem obsadzenia posady lekarza miej­
skiego w miasteczku Żołyni, w powiecie 
łańcuckim , rozpisuje się konkurs z ter­
minem do 3 września 1883 r.

Lekarzem ma być Dr. medycyny. Gmi­
na wyznacza jako pensyę roczną 200 zlr. 
jakoteż dochody z oględzin pośmiertnych 

oględzin bydła.
Nadmienia się , że w tym miasteczku 

odbywa się każdego miesiąca jarmark na 
jydło. Miejscowość ta liczy przeszło 5,000 
udności, zaś do parafii tutejszej należy 
irzeszło 13,000 uusz. Ubiegający się o tę 
josadę, zechcą wnieść do tutejszej Zwierz­
chności gminnej swe podania, gdzie i przez 
jaki przeciąg czasu jako lekarze prakty­
kowali.

Żołynia, dnia 10 sierpnia 1883 r. 
Z w i e r z c h n o ś ć  g m i n n a .

Burmistrz: Karol Drzewicki.

Nadanie robót budowniczych 
w Winnikach.

L. 3046. (2- 31-2-3)

Przy c. k. głównej fabryce tytoniu 
w Winnikach ma się w roku 1884 
wybudować drugie piętro na połu­
dniowym trakcie budynku fabryka- 
cyjnego Całkowite koszta wedle spra­
wdzonego kosztorysu wynoszą 60,548 
złr. 82 cent. Oferty przyjmuje c. k. 
główna fabryka aż d o  1 8  w r * C »  
Ś n i  i t  1 8 8 3  F. gdzie też bliższe 
warunki budowy, chęć mającym przed­
siębiorcom w godzinach urzędowych 
się udziela.

Winniki dnia 19 Sierpnia 1883. r.

Płótno King.
K rótka trwałość płótna (wskutek chemi­

cznego blichowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna a 
tańszej o 60 procent. Płótno King je s t naj­
lepszą, najtrwalszą i najtańszą m ateryąna 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Płótno King 
sprzedaje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 centym, szerok., 20 

metr. długości na kalesony i b ie­
liznę bardzo trw ałą . . . .  zlr. 7-— 

1 sztukę 88 centym, szerok. na 
piękne koszule męzkie i dam ­
skie, wszelkie gatunki bielizny
łó ż k o w e j .....................................

1 sztukę 175 centym, szerok., 15 
metr. długości na 6 sztuk wiel 
kich prześcieradeł bez szwu ,

1 sztukę 195 centym, szerok. na 
włoskie ł ó ż k a ..........................

8*50

11-80
12*80

Celem przekonania się o gatun- 
Un. przesyłamy bezpłatnie prób­
ki wszygtkick gatunków. (1848-168 )

M. Beyer i Sp.
w  Krakowie, 

Sukiennice Hr. 13- 1 4 .

Czcionkami Drukami „Czasu.*

500 dukatoif
zapłacę temu, kogo po użyciu

KOTHEGÓ WODY NA ZĘBY
(flaszeczka 35 ct.) kiedykolwiek znowu *§ 
by zabolą lub komu z ust cuchnąć będzie. 
JOR. KEORGE ROTI8E, emer. d o s t a ć  

dworu. Modling pod Wiedniem, willa Kothe- 
Do nabycia we wszygtkick aptekack i h**1' 
<11 ach w Galicyi. (1839 4-)

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński


